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1893.
S p i a w o m  p o l s k i m  kró tk ie jeszczo  tu c e  

iny poświęcić wspomnienie, bo rok ubieg ły  z 
wielu yzględow je s t dla nas ważny i znaczący. 
Z aczynam y od tego, co nam  najb liższe: od na­
szych cpraw domowych w ściślejszem tego słow a 
znaczenia  — od stanow iska Polakow  w A ustrji. 
D zięk i korzystnem u zbiegowi okoliczności, mam y 
tu ta j sposobność okazać, że jesteśm y w państw ie 
e2vnnikiem  rządzącym , zarówno pod względem 
politycznym , ja k  ekonomiczny m, ze, gdy nam  
dane są w arunki, umiemy pracow ać d la  dobra 
całości państw a, bardzo często uez oglądania się 
na  nasze w łasne potrzeby i cole. Dostało nam  
się tek w tej m ierze w roku ubiegłym  uznanie 
ze streny najS nupoten tn iejszej — bo z ust cesa­
rza  podczas jego kró tk iego  pobytu  na  mano wrach 
w  Galicji. rleg o  rodzaju słowa uznania przyjm u­
jem y  natu ra ln ie  z ca łą  wdzięcznością wiernopod- 
dańczą, bo są one dowodem, że po lityka nasza 
od la t k ilkunastu , dyktow ana w yłącznic wzglę­
dam i n a  dobro państw a i m onarcłiji, że staliśm y 
bię jego  cesarsk iej i królew skiej mości poddanym i 
wzorowymi, k tó rzy  innym  za p rzy k ład  służce 
mogą. R zecz natu ra lna , że, o ile to uznanie do­
tyczy  ogólnego k ie ru n k u  polityk i naszego narodu  
w A ustrji i jego rep rezen tac ji parlam entarnej we 
W iedniu  — polityki, na  k tó rą  zasadniczo się go­
dzim y, bo ostatecznie godzić się musimy, o tyle 
Wolno nam  kry tykow ać poszczególne te j polityki 
fazy, o ty le  wolno nam  w skazać poszczególne 
b łędy  i fałszyw e krok i, k tó re  się w tej polityce 
w ydarzają

Z  tego oceniając rzecz stanow iska, nie możemy 
roku  ubiegłego żffiiczye do szczęśliwych. A u strja  
p rzeb y ła  przesilenie, a nie sądzim y, by nasza 
ro la w  niem  p rzysporzy ła  krajow i honoru i po­
ży tku . Bez kw esty , Łe retorum  w yboieza, pro je­
k tow ana przez hrab iego  Taafiego, k tó ra  by ła  
impulsem d la przesilenia, nie odpow iadała ani 
naszym  stosunkom  społecznym , ani naszym  in te ­
resom narodow ym . F a k te m  je s t natom iast, że 
reform a w yborcza je s t sp raw ą ak tu a ln ą , której 
przejściem  do porządku dziennego załatw ić i usu­
nąć nie m ożna, fak tem  jest, że bezpośrednio za ­
grożona reform ą b y ła  przedew szystkiem  zjedno­
czona Jlc  wica niem iecko-liberaina. N ie godziło się 
w ięc K ołu  polskiem u stanąć  w ta k  gw ałtow nej 
■ trzeciw rclbrmi.1 w yborczej opozycji i nie m iało

AftW&go m oralnego in u u e .ja ln e g o  obowiązku, 
ra tow ać zagrożoną pozycję centralistów , pozycję, 
k tó rą  zaw dzięczają li sztucznej i n iespraw iedli­
wej ordynacji w yborczej. N ie w idzim y w tein 
nieszczęść.» ani d la  całości m onarcbji, ani dla 
większości je j ludów słow iańskich, gdyby  zm ia­
żdżone zostało, lub  naw et zupełnie zuikło stron­
nictwo, k tó re  do preponderancji nnjmuiyjszego nie 
m a p raw a. M alowanie d jab ła  n a  ścianie w postaci 
socjalizmu powinno już  wyjść z mody. Koło pol­
skie powinno więc było inną, aniżeli odmowną, 
znaleźć odpowiedź na  p ro jek t reform y w yborczej 
hrab iego  Taaffego. G balenie p ro jek tu  w raz z g a ­
binetem  nie przysporzyło nam  korzyści. W eszliśm y 
w koalicję. Chciano w nas zra*u wmówić, że zaj­
mujemy w niej stanow isko zupełnie rów norzędne 
z innem i czynnikam i W ted y , gdy  spraw a ta  
b y ła  n a  porządku dziennym , w ykazaliśm y, że 
ta k  nie jes t, że zjednoczona lew ica niemiecko- 
libera ina  i konserw atyw ny k lu b  hrabiego Ilohen- 
w arta  więcej w zięły  ze spadku  po hrab iu  
Twufem , aniżeli my, ale o to n a  razi, m niejsza. 
P rzypuśćm y na chw ilę , żc jesteśm y istotnie 
rów noupraw nieni. J a k a  d la  nas z tego korzyść ? 
Obow iązani jesteśm y, gwoli u trzym ania koalicji i 
n ienarażania  je j na  szw ank] wyrzec się wszelkich 
naszych aspiracyj narodow ych, politycznych i 
ekonom icznych, a  wszelkie nasze zastrzeżenia, żc 
trw am y rzekomo przy naszym  program ie, proble- 

w m atycznej są jeno  w artości. lie se n a tio  m entalis  
wsQie dużo pomoże, skoro nie wolno pragnąć naw et 
P -je j urzeczyw istnienia. W eszliśm y, dzięki koalicji, 
l w p o z y c j ę  fałszyw ą, w k tórej nam  bardzo nic- 
ko -wygodnie. Że istotnie tak  jes t, tego dowodem 

zachow anie się K oła polskiego w spraw ie rozpo- 
P° rządzeń w yjątkow ych d la  Czech. Być może, że 
W) rac ja  otanu w ym agała  koniecznie zatw ierdzenia
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rozporządzeń w yjątkow ych, mimo to je d n a k  nie 
mam y w ytłum aczenia n a  to, dlaczego Koło pol- 

kie, a w szczególności jego  odłam , ta k  zw any 
liberalny i postępowy, m iał się w tej spraw ie 
ta k  gw ałtow nie eksponować. Odnosi się praw ie 
w rażenie, że bez należytego zastanow ienia się, 
ale za to z zaparciem  się, w yciągnęliśm y znowu 

nie wiedzieć, po raz  który z ognia gorące 
kasztany  dla x-i obcych.

Pod z a b o r e m  p r u s k i m  położenie n a ­
sze nie zbyt wiele się zmieniło w roku  ubiegłym . 
Z dan ie  to potrzebuje wyjątkow o uzasadnienia. 
Nowy' kurs, rozpoczęty przez cesarza W ilhelm a 
II.. k tóry  ta k  w ybitncnu znaczył się rysam i w 
polityce w ew nętrznej Niemiec i P rus. nie mógł 
się jak o ś dotychczas wobec nas w należyty obja­
wić sposób. Przyw italiśm y nowy kurs dużomi na­
dziejami, uzasaduionem i praw ic w przyrzeczeniach, 
dotychczas jednak żyjem y ciągle jeszcze tylko 
nadziejam i i napróżno czekam y ich urzeczyw i­
stnienia. A przecież m ielibyśmy, w łaśnie w roku 
ubiegłym  praw o, spodziewać sio czegoś więcej i 
dom agać się napraw ienia choć w drobnej części 
k rzyw d, niespraw iedliw ie nam  w yrządzonych. 
►Świadczyliśmy w roku  ubiegłym  sferom 
decydującym  w N iem czech i w Prusiech
ogromne przysługi, k tó re  w arte by ły  odpłaty.
Koło polskie w parłam  encie niem ieckim  je s t 
liczebnie n iezbyt duże, ale. ta  skrom na ilość g ło­
sów' b y ła  dostateczną do obalenia albo ocale­
n ia reform y wojskowej, a  więc spraw y, gwoli, 
k tórej jenerał i 'apriwi rozw iązał parlam ent, od 
k tó rej, w edług jego w łasnych „zeznań, zależały 
całość i bezpieczeństwo cesarstw a niemieckiego. 
Stanowisko, .zajęte w tej spraw ie przez Polaków, 
było tem bardzii j  znaczące, o ile ew entualna od­
mowa nie m ogła naw et ściągnąć na  nicli za rzu ­
tu , że w ystępują wrogo przeciw  reform ie, a n a d ­
to m usieli P o lacy , by  głosować za reform ą odłą­
czyć się od swoich dotychczaszw ycb przy jaciół 
i sojuszników i narazić  się w łasnym  wyborcom, 
d la  k tó rych  nowTe a olbrzym ie c iężary  chyba 
sym patycznem i nie były . W  polityce powinna 
panow ać zasada odpłatności, b o  u t des. Pola 
ey ze swojej stroi.y dużo ju ż  dali, od rządu ma 
ją  na  razie obietnice. Może ono się urzeczyw i­
stnią. Powinno to się stać tem  snadniej, o ib  
naród ^olski pod zaborom pruskim  zaczyna się 
budzić z le targu  wiekowego. Z achow acie się. lu 
du górnoszląskit-go w ostatnich Wyborach to św ie­
tlany  prom ień w histm ji roku  ubiegłego. Nie 
dajm y mu zagasnąć....

Pod za to rem  r o s y j s k i m  głucho i smutno. 
T ępienie polskości i gnębienie katolicyzm u jes t 
alfą i omegą polityki carsk iej, a  polityce tej po 
zostali czynow nicy rosyjscy w iernym i i w roku 
ub iig ły m . Byli om w w ykonyw aniu tej polityki 
zag łady  istnym i zbiram i i katam i, i do korony, 
otaczaj jcej skroń m ęczeńskiego narodu, k ilk a  no­
w ych  dodali cierni. N ie m a środka dość niego­
dziwego i dość brutalnego, któryby nie b y ł dość 
dobry  w ręk u  Rosji, skoro go stosować może 
przeciw  narodową polskiemu. H istorja  m artyrolo 
gji naszej snać jeszcze nie skończona, bo w prze­
w rotnych mózgownicach urzędników  carsk ich  
z dniem  każdym  nowe rodzą się piekielne po- 
m ycły, k tóre  w net zam ieniają się w czyn. E uropa 
często w ierzyć nam  nie elice, oskarża nas często 
o przesadę, ale ostatnia rzeź w K rożach otwo­
rzy ła  chyba oczy i najzagorzalszym  niedowiar 
kom. Z rozkazu gubernatora , oddział żołdaków, 
zbrojny w bagnety  i piki, napadł na bezbronny, 
pobożny lud zgrom adzouy w św iątyni pańskiej 
K łu ł, zabijał, m ordował i kościoł katolicki zam ­
knięto.  ̂ O bruszyła  się na  chwilę Europa, dum na 
ze swojej cywilizacji, bo nie w ierzyła i nie p rzy ­
puszczała, by u schy łku  tricku  postępu m ogły 
się dziać tego rodzaju rozboje i gw ałty  — z ra ­
m ienia w ładzy, zasępiło*, się naw et na chwilę 
czoło nam iestnika Chrystusow ego, ku  którem u 
zawsze z pełną w iarą i z ca łą  ufnością spoglą­
daliśm y, po k tórym  m am y praw o spodziewać się 
opieki i ochrony, ho krew  ofiar naszych m ęczen­
ników —  płynie za w iarę i za kościoł katolicki. 
Czy przyjdzie nam  stam tąd pomoc, czy m y nic 
napróżno w ytężam y wrzrok ku skale Piotrow ęj ? 
W obec k ierunku , ja k i w ostatnich czasach przy­
b ra ła  polityka W aty k an u , można praw ic stać się

pesym istą. N ieszczęściem  naszem polity cznem b y ­
wało często w yglądanie obcej pomocy Z ze­
w nątrz nie m a d la  nas zbawienia. Szukajm y go 
w uas sam ych, we krw i naszej niewinnie prze la­
nej na o łtarzu  w iary  i O jczyzny, a w tedy może 
exoriare aliqui$ ex o*sibih nostris ultor...

Wypadki i zi
W  spraw ozdaniu z czynności departam entu  

sanitarnego W ydzia łu  k ra jo w ew , przygotowanem  
dla Sejmu, znajdują się daty , dotyczące w ypad­
ków, zaszłych w zakładzie d la ob łąkanych na 
K ulparkow ie.

W ydzia ł krajow y konstatu je mianowicie, że 
w roku 1892 przybyło uo zak fada  23 chorych 

różnemi obrażeniam i ciała , ze zdarciem  na­
skórka, poehodzącem i od krępow ania powrozem, 
z sińcam i od pobL ia  i złam aniam i obojczyka 
i żeber. O w ypadkach , k tó re  groziły zdrowiu, 
lub życiu chorych, donoszono natychm iast do 
prokuratorji, o w szystkich zaś w ogóle w ypad­
kach , sk ład a ła  d y rek c ja  zak ład u  raporty  W y ­
działowi krajow em u. Z liczby powyższych 2o 
chorych, czterej zm arli w kró tce po przybyciu 
do zakładu.

Z w ypadków , zapisanych w księdze zak ła ­
dowej, a k tóre  w ydarzy ły  się w samym zak ła ­
dzie, W ydzia ł k rajow y podaje, że 17 razy za­
chodziły bójki m iędzy chorym i, a sześć razy 
chorzy wybili dozorców- i 2 razy uderzyli Siostrę 
M iłosierdzia. Bójki te  i uderzenia nie pociągnęły 
za sobą —  ja k  się W ydzia ł krajow y w yraża — 
fatalnych  następstw .

Z innych wypadków podaje W ydział k ra
jow y n as tęp u jące : D nia  o. stycznia rano, około
godz. 10. chora S. O., c ierp iąca na  schyłkow e 
niedołęstwo um ysłu, podczas stanu podniecenia, 
skacząc i tańcząc, upad ła  na  podłogę i z łam ała 
kość szprychow ą lewą ru i nad  stawem nadgar­
stkowym.

D nia  7. lutego po południu chora Z. B. 
p rzechadzając się po pokoju, pośliznęła się, u p a ­
d ła  i z łam ała  kość udową lew ą w okolicy 
szyjki.

D nia  20. lutego A. W . nauczyciel w ędro­
wny gospodarstw a wiejskiego, ze Stanisław ow a, 
chory na niedołęstw o um ysłu z porażeniam i, za 
niepokoił się mocno, zaczął suwać łóżko po sali 
i tłuc  szyrby i p rzy tem  praw dopodobnie z łam ał 
drugie żebro praw e przy m ostku Chory ten  oka- 
z \  wal popęd do samobójstw * W ydział krajow y 
Stwierdza, że chory ten  u m arł n a  zapalenie 
płuc.

D nia  9. m arca  rano  chora A. N. idąc przez 
salę, pośliznęła się na  posadzce . upadając  w y­
w ichnęła lew ą rękę, w staw ie nadgarstkow ym .

D nia  27. m arca  chory C. upadając  podczas 
napadu  padaczki, uderzy ł głową o łóżko i zadał 
sobie ranę  n a  przodzie czaszki nad czołem d łu ­
gości 10 cm.

D n ia  10. kw ietn ia  1892 r. chory J . 8 ., do­
tk n ię ty  uw iądem  starczym , uderzyw szy się o k ra ­
w ędź um yw alni, z ła  aał sobie drugie żebro po 
stronie praw ej przy- m ostku. W y d z ia ł krajow y 
konstatn je, że chory ten  zm arł 29. m aja  na za­
palenie p łuc.

D nia 3. czerw ca chory  M. M., cierpiący- na  
padaczkę z szałem  przem ijającym , spiął się w se­
para tce  n a  okienko nad  drzw iam i, a straciw szy 
równowagę u pad ł na podłogę cem entow ą na  
w znak  i odniósł na  tyłogłow iu poprzeczną p ła to ­
w ą ranę , około 3 cm. długą.

D nia  11, p aźd z ie rn ik a  chory  J . D ., cierpią­
cy- na  szał ostry , ale od k ilku  tygodni zupełnie 
spokojny, nagle dostał ponownie napadu  szału, 
w śród k tó rego  zbil dwie szyby i pokaleczył so­
bie obie ręce w k ilk u  m iejscach.

D n ia  2. listopada chora B. V. będąc w ła 
zicnce, rap tem  skoczyła do okna, w ybiła  szybę, 
przyczem  ta k  poran iła  sobie skórę n a  ręk ach , iż 
potrzeba było ją  zeszyć nałożyć opatrunek  
przeciw gnilny.

D nia  20. g rudn ia  chory J . I,., cierpiący na 
szał okresowy z padaczką, dostaw szy napadów, 
uderzy ł się o kraw ędź drzw i i odniósł na szczycie 
czaszki ranę  skórną płatow ą, około 10 m. długą, 
k tó ra  w ym agała  również zeszycia rany  i 
tru n k u  przeciw gnilnego.

Dr.ia 31. g rudnia  chory J . W ., cierpiący na 
padaczkę, w czasie napadu  uderzył głową o k ra ­
wędź drzw i i p rzeciął skórę ua  szczycie czaszki 
na przestrzeni około 4 cm. długości.

T rzej chorzy zbiegli z zak ładu  lub z roboty 
w p o lu , byli napo w rót przyprow adzeni do za ­
k ładu  przez swe rodziny.

W r. 1892 na  w łasne żądanie opuściło służbę 
21 dozorców i 11 dozorczyń, wydalono zaś jako  
niezdolny oh do służby 20 dozorców i 7 do- 
zore zyń

Z e spraw ozdania kom isji opieki nad  ob łąk a­
nymi, podpisanego przez dr. A dam a Czvżewicza 
i d r  Józefii Merrrnowicza, okazuje się, że przy 
sposobności w izytacji z ak ład u  K ulparkow skiego, 
nie spotkali lekarze W izytujący żadnego chorego, 
k tóryby bez potrzeby był w zak ładzie  p rzy trzy ­
m yw any, tem  mniej osoby zdrow ej, niew łaściw ie 
w zakładzie pomieszczonej. Yv ik t, podaw any cho­
rym , b y ł w owym dniu niedobry. I  t a k r o s ó ł  
by ł zasypany stcehłem l krupam i, barszcz bez 
sm aku, mięso najgorszego gatu n k u , ziem niaki 
okraszone w ten sposób, ze słonina p okra jana  w 
kaw ałki, wielkości orzecha tureckiego, czasem  
naw et w iększe, więc po większej części chorzy 
dostają postne ziem niaki. W szystkie porcje m ięsa 
w ydają się bez m iary i wagi. W szystkie porcje 
m ięsa dla jednego oddziału, bez w zględu na spo­
sób przyrządzan ia  w rzuca się w kuchni do je 
dnego kociołka, skąd  dopiero siostra oddziałowa 
wyjm uje sztukę mięsa, pieczeń cielęcą i tak  
zw any bifsztyk i kotlet.

Komisja ponownie podniosła, że sekundarjusz 
na oddziale męskim zaniedbuje opisywanie historji 
chorób.

W ydział krajow y w ytknął w szystkie powyż­
sze usterk i d i rektorow i zak ładu  i w ezw ał go do 
ścijłego p rzestrzegania, aby- usterk i w ytknięte  
więcej się nie powtórzyły.

D rugie spraw ozdanie komisji opiekuńczej, 
podpisane przez dr. Leona lla lb a n a  i dr. E dw arda  
Sawickiego, konstatuje, że wew nętrzne u trzy ­
m anie zak ład u  je s t wzorowe pod względem  schlu­
dności i porządku. Żyw ienie chorych uznano za 
odpowiednie do unorm owanej dyety , za dostate­
czno. Po traw y by ły  sm aczne i z dobrych przy­
rządzone m uterjałów . Codzienno w izyty lek a r­
skie, dzienne i nocne inspekcje, spisywanie hi­
storji chorób i no ta tek  z dalszego przebiegu, są 
w zupełnym  porządku. S łużba lek arsk a  mocno 
przeciążona, spełn ia »>voje zadanie z gorliwością, 
/u słu g u jącą  nu uznanie.
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Sejmik relacyjny.
S ta jąc  przed  swoimi wyborcam i dn ia  3. bm 

w W adow icach, przedstaw ił poseł Jó ze f P o p o -  
w s L i przedew szystkiem  przebieg sp raw  p arla ­
m entarnych  w  ciągu bieżącej sesji i określił bli­
żej istotę koalicji, ośw iadczając, iż jest je j zwo-

opa-

lennikiem , gdyż odpow iada ona potrzebom  A u­
strji i je s t w łaściw ie jed y n ą  form ą, w k tórej mo­
żemy mieć praw dziw ie konsty tucy jny  rz^d. W  dzi­
siejszym rządzie każde zc stronnictw  koalicyj­
nych  posiada swoich członków, czuw ających nad 
tem , aby  się nic ta lie g o  nie stało, coby się 
sprzeciw iało duchowi koalicji. W ejście w ybi­
tnych  członków K oła  polskiego do rządu je s t 
silną gw arancją , że się nie stanie nic przeciw ne­
go naszym  zasadom. N ajprzykrzejszą spuścizną 
poprzedniego rządu by ł stan  w yjątkow y w P ra  
dzc. Nowe m inisterstw o nie może rozpocząć swe­
go urzędow ania od obalenia w szelkich rozporzą­
dzeń poprzedniego. D latego m usiał nowy gab inet 
koalicyjny przy jąć  na  siebie odpowiedzialność za 
rozporządzenia w yjątkow e poprzedniego rządu 
i stronnictw a m usiały takow e zatw ierdzić. Z a ­
tw ierdzając, w yraziły  na wniosek K oła polskiego 
nadzieję, że stan w yjątkow y zostanie w n a jk ró ­
tszym  czasie zniesiony. I gdyby nie zabójstwo 
polityczne M ryy, to niezawodnie przed pono- 
wnem  zebraniem  się rady  państw a, stan  w y­
jątkow y w Czechach by łby  zniesiony. O be­
cnie zależeć to będzie od dalszego rozwoju w y­
padków .

Mówca dłużej omawia sprawę czeską, k tó ra  
od la t 25 góruje nad  innemi spraw am i w Przcd- 
litawji. Młodoczesi weszli na drogę bezwzględnej

opozycji. Pociąga ona za sobą konieczność w y­
kazyw an ia  wobec społeczeństwa, że istniejący 
porządek rzeczy  nic m a racji by ta , że go należy 
obalić. W  ten  spouób w ytw arza się mnóstwo 
urojonych krzyw d, podnosi się najm niejszą sp ra ­
wę do niezm iernej doniosłości, p rzedstaw ia się, 
że ucisk istn iejący przechodzi w szelkie pojęcio, 
że je s t niebyw ałym  w świecie. P o lityka  bezw zglę­
dnej opozycji je s t uspraw iedliw ioną wówczas, 
gdy się dąży do rewolucji, lub  gdy  się chce 
zmusić rząd do kap itu ła ry , grożąc m u rewolucją. 
Tam  atoli, gdzie, ja k  w C zechach, leży w łaśnie 
w interesie sam ych Czechów, pozo^iać w A u s t i j ’ 
je s t to środek niebezpieczny, bo łatw iej roznu­
dzić nam iętności, aniżeli je  uśm ierzyć, a ruch, 
wyw ołany nieoględnie, idzie zw ykle dalej, aniżeli 
tego p ragną jego  inicjatorow ie. Mówca też wderzy 
w to, że r om ladiniści“ poszli dalej, aniżeli to le­
żało w zam iarach przewódców m łodoczeskich i że 
zabójstwo M rvy nie było im na  rękę. Ale kto 
pieje w iatr, zbiera burze.

Jednocześnie w ystępują M łodoczesi przeciw  
polityce zagranicznej A ustrji a ich organ N a r  
Listi/ ta k  dalece stracił w szelkie poczucie spra­
wiedliwości, gdy chodzi o Rosję, że na  tw ierdze­
nie posła B arw ińskiego, iż w Ro.-ji od r. 1870 
nie wolno drukow ać książek  po ru sk u — odpowie­
dz ia ł mu, że lite ra tu ra  rosyjska je s t bogatsza od 
rusk iej, a naw et gw ałty  rosyjskie w K rożach a  
s ta ia ł się uspraw iedliw ić A jednak  przew ódcy 
m łodoczescy w ypierają  się tego, jakoby dążyli 3. 
do Rosji i p rz e d s ta w ia j  swoje zachow anie się “o" 
jak o  m anew r polityczny, jako przypom nienie o~ 
przeciw nikom , że po za nimi stoi w ielki naród— ^  
a  raz  naw et 1 Iw ard G reg r pow iedział mówcy, 
że „n ik t u nas nie je s t ta k  głupim , aby tęskn ił 
za knułem  i panslaw izm em ". Mówca w ierzy w to, 
żc przew ódcy czescy nie dążą do Rosji, bo w ie­
dzą, że to ju ż  ze względów geograficznych nie­
możliwe i że Rosjanie sami nic p ragną zw iększyć 
liczby swoich poddanych  katolickich , w ychow a­
nych na trad y c jach  zachodu. A le tego nie wie 
lud czeski, który  czy ta  w dziennikacn zachw yty  . 
o Rosji. P rzeciw  słusznym  żądaniom Czechów nie 
w ystępow aliśm y nigdy. Mówca sam tw ierdził pu 
blicznie, że oni m ają obowiązek w alczyć o sw e 
praw a, ty lko  niech nie zapom inają, że w A ustrji 
mogą o nie w alczyć i mogą je  w yw alczyć —  a  e 
w Rosji naw et skarżyć się nie wolno. D zisiejsza * 
bezw zględna opozycja młodo rześk a  pow strzym uje r  
ty lko  rozwój ekonom iczny k ra ju , u tru d n ia  poro- p 
zniuicrue się z niem iecką narodowośc-ą, zami fe 
szkałą w k ra ju  i nie p rzedstaw ia tak icn  korzyści, e: 
ja k ie b y  zapew niła świadom a celów, energiczna, 
ale um iarkow ana i oględna po lityka. D la tego 
każdy  p rzy jaciel Czechów powinien zwrócić ich 
uw agę n a  to, że skoro nie dążą do rewolueji, 
skoro chcą i m uszą pozostać w moTiarciiji austija - 
ckiej, to droga, ja k ą  obrali, je s t fałszyw ą i tem  
lepiej d la  m onąrchji i d la  nich, im prędzej j ą  
porzucą. *

W  końcu  stcego spraw ozdania om aw iał mo- L 
w ca swoją działalność w  delegacjach i w yjaśnił r  
ustaw ę o obronie k rajow ej, k tórej by ł refe- \, 
rentem .

Polskie „basz>bużuki“.
O becność S tam bułow a n» nabożeństw ie żalo-

bnein za M atejkę w Sofji i jego mowa następnie, t  
przy przy jęciu  deputacji polskiej,! w zbudziły
w prasie rosyjskiej, ja k  się tego spudziewać na-' 
leżało, ogrom ne niezadowolenie. Szczególnie obn- i  
rzyło się N o  woje W re m i',  k tóre pow iada, iż > 
S tam bułów  w idocznie zapom niał, ja k  w tureckiej 
arniji organizow ały się całe  bataljony i szw a­
drony polskich baszybużuków . D alej p rzy tacza N o u \ y 
W rcm ia  w y ją tek  z jak ie jś  p racy  pruskiego ofi- [  
cera  jenera lnego  sztabu, w której o tych  „poi- . 
skich baszybużdk&cli" napisano między innemi, 
co następuje : ►

„Projektow ano sformować oddział ochotni-  ̂
ków Polaków , ale pomimo najusilniejszych starań  H 
z mojej strony, udało  mi się odkryć ty lko k ilku  L 
oficerów, którzy w rozkosznych fantastycznych [ 
kostjum acli p rzechadzali się po ulicach. N a koł-  ̂
n ierzu u łan  ki b łyszczały  obok siebie srebrny d 
pó łksiężyc i orzeł polski.
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(C ią g  d a ls zy .)

rm a na nim być m iała. Poszedłem  i ja , 
szcze raz  ’ idzieć iftli razem , Jan k a , dor- 

lim ęIgo 1 UJ.
M o ż e  t y m  r a z e m  b ę d ę  s z c z ę ś l i w s z y  V

noże podchw ycę coś, coby mi da-lllO Ż e 
tego, co nas

do
p O w i

— ug

I tego, co ttrr, m nie i ld a lk ę , czek a ło ?  
►strzegę uśmiech n a  ustach  kobiety, któ- 
owie, czy Jan ek , czy Torlioni będzie je j 

- 1'-  7 nieh padnie Vczy w ogóle który
»' j i  „ ic  Au. w idfitafc®  i K Ś K  p“ J " iezupełnieo ja nic nie n iw “ " ‘ •*, , ^upei
lucony zwłoka W tym " )  Pa clóry, gą. 
. będzie przyspieszonem tempem zmierzał

w iązania. . , . i ■ ► .
tni Irm a by ła  więcej, 'niż kiedy ko u J 
rzną i od owego obiadu zdavrnia się

y  •,
tym  balu  postanowiłem  jeszcze raz się

t róbować. 1 >■ liśu iy  juz  ze sobą na nic-
nej stopie. J a  czułem  z je j strony g r° '
bezpieczeństw o, a ona we mnie widziała,
m  razie, zaciętego wroga. W ejrzeniam i tyl-
pd owego  biadu prawie nic rozmawialiśmy

ze sobą, potrafiliśm y zaostrzyć obopólne stosunki 
do kulm inacyjnego punktu .

Pani  ̂ Irm a  w yzyw ała  mnie swein pewnem 
siebie spojrzeniem, a zanadto znałem  je j spryt, 
by przypuszczać, żeby nieraz podchwycony mój 
w zrok nie zdradził je j mojego usposobienia

N iecierplałein jej. D laczego ? nie wiedziałem. 
Pam iętam  tylko, iż gorąco p ragnąc , by  m ię­

dzy nią, a Jank iem  do niczego nigdy nie przy­
szło, co by w ym agało mojej interw encji, p rag n ą ­
łem  też jeszcze goręce j, choć ̂ ciszej, by  się raz 
w reszcie zm ierzyć z tą  kobietą, k tó ra  mi tyle 
razy  d a la  do zrozum ienia, ja k  je s t potężną, ja k  
przebieg łą  i b ystrą , k tó ra  mnie w yzyw ała swem 
spojrzeniem  wówczas najw yraźniej.

— Aprobujemy się kiedyś. Fw ażasz się za 
przebiegłego, a  j a  sobie nie z ciebie nie robię, 
bo zrobię, eo zechcę.

G dy wszec łsrn do oświecony cli sal, pani 
Irma już w nich się znajdow ała, a Torlioni ego, 
ani J a n k a  jeszcze nie było.

Zbhzyłem  się do niej i z ag a ln ą lem .
- Cóż znaczy ta  gw iazda już  św iecąca, 

podczas gdy je j satelici jeszcze nic zeszli ? 
l in ia  się uśm iechnęła.

men ~  < f T Wiada ona może zmianę na lirma- 
c h y ^ t ;,1 j  ' lnówi astrooomja, zaczynają się rn- 
chy gwiazd, zmieniające ich tmłoente Jg wiaza, zmieniające ich położenie 

żłobiłem  zdziwioną minę i podcL  2 ę 1 podchwyciłem .Czyżby ju z  można pan i w inszow ać? 
Jeszcze n ie!

— 1 jeszcze się pani nie nam yśliłaś ?
— Owszem...
Usiadła, wskazując mi miejsce obok siebie.

.Serce mi gw ałtow nie biło, a kobieta dalej b a ­
dając moje o b licze , cedziła spokojn iej, niż 
zwykle.

— Z daje  się... ze... zostanę pańską  ku ­
zynką !

Zdrętwiałem i chwilę milczałem.chwilę m ilczałem . B łyska­
wicą narzu c iła  mi się jed n a  m yśl uporczywie. 
Nie było chwili do stracenia- W ypadało  .zagrać 
z kartam i na*stole. Ten jeden  sposób zdaw ał 
mi się jeszcze być  zbaw iennym . Szukałem  słów, 
by uderzyć g d v pani Irm a zaśm iała się.

.  -  Nie uw ierzysz pan, ja k  mnie bawi jego 
przestrach.

— P rz e s tra c h ! n ie !
— Ale co ?
- Mówmy serjo.
- O w szem ! — podchw yciła — pomówmy 

serjo. Z resztą , ja sorjo mów ię i pow tarzam , żc 
zostanę pańską ku-zyr.-ką, a  obaw a p ańska  mie­
n ia  mnie za kuzynkę, zaostrza moją chęć. Mó­
w iłam  panu  kiedyś, jak  lubię les p u r tirs  difficiles ..

Z nękany , nieprzytom ny praw ie, pod gw ałto­
wnością uderzenia, a woląc uchodzić za  niedżen- 
telm ąna, niż dalej pozwolić kobiecie baw ić się 
niemożliwością i u trudn iać  wyjście, szepnąłem .

—  Radzę pani porzucić tc zam iary.
— D la  czego?
— Bo one do sku tk u  nic przyjdą.
Irm a rzuciła  rai piorunujące wejrzenie, k tóre 

pierw szy raz  na  je j tw arzy  widziałem , try sk a ­
jące  b łyskaw icam i złości i oburzonej miłości 
w łasnej.

—  Co pan  mówisz ? -— zapytała.
Ochłonąłem siłą woli.

— Uważam  pro jek t pani za niemożliwy, 
Ja n e k  je s t za m łody, je s t w w ieku pani...

—- D alej ?
— M atka jego nie życzy sobie, by się żenił.
— D ale j?
— Nic w ię c e j!
—  To bardzo m ało!
Zaśm iała się n ienaturalnie. P ierw szy raz 

słyszałem  jej wymuszony śmiech. W sta ła  i rze­
k ła  obojętnym , figlarnym  tonem.

—  Uspokój się p a n ! Ż a rto w a łam ! 1 ja 
także, lubię robić studja... P an  się mnie strasznie 
boisz.

Nie czekając na moją odpowiedź, posunęła 
się. dalej. Opuściłem  salon.t T eraz dopiero uczu­
łem , że katastrofa  już  tuż w isiała, i żc znów po­
pełniłem  fatalny  b łąd , że znów mnie z łapała  i 
jed n ą  broń więcej zyskiw ała. T eraz w iedziała na 
pewno, że ja  i m atk a  J a n k a  staniem y opoiem 
je j m ałżeństw u z Jankiem . A to małżeństwo j
u k ład a ła  w głowie. . , ...

M yśląc nad  tem, przesiedziałem  k ilka go­
dzin możo w jednym  z pustych gabinetów paląc

^ Z e g a r e k  m<y w ią z y w a ł  dw unastą, gdy się 
ocknął«m i wstałem , by się udać do sali tańców.

Irm a  tańczy ła  z Torlionim, a Ja n e k  stał 
w kącie salonu i pochłaniał j ą  oczami.

Spocząłem wzrokiem  na tańczącej k ad ry la  
parze. K obieta w yglądała  wysoce pobudzoną i 
z interesem  słuchała  koniplimentów, k tóre  je j 
p raw ił pa ła jący  nam iętnością W łoch. W ydali 
mi się w ięcej, niż kiedykolw iek, sobą zajęci, opro­
m ienieni, zapom inający o świecie całym .

—  IL» ! —  pom yślałem  — może poskn 
w ały moje słowa i Irm a  bierze się do księci 

Spojrzałem  na Jan k a . Ten śledził tańc 
zazdrością w oczach, drgający ki 

A Irm a kokietoi 
śm iała się i wyżyw

parę
fibrą, szalony uczuciem.
tym  razem  l'o rlion i’ego, śm iała się i w yzyi 
a on obejmował ją  wzrokiem tak  pożądliwyi 
zdało mi się, iż epilog m usiał nastąpić
cli

W reszcie zniknęli mi w tłumie. 
Chodziłem długo po salonach, w
ZCie oaiMLLjMR.
— Cóż nowego ? — zapytał.

wreszcie spotkałem  E m eryka

odparłem .  W szystko stare  i złe
— Powinieneś się c ie sz y ć !
— D laczego?
— Pani Irm a zdaje się pod koniec 

■walu przechylać n a  stronę księcia.
podchw y— Czyś zauw ażył co ? 

uradow any.
— Cokolwiek, ale nie w ieś/, czy jest 

dzisiaj ja k i d rugi bal ?
— Nigdzie
—  W  tak im  razie... ale może w śi 

włoskim  ?
N igdzie! w iem  z pew nością, a  co?
P an i Irm a  i  Torlioni zniknęli.

— Nie m a ieh ?
—  Nic ma.
— A Ja n e k  ?
— Nie uw ażałem .
PowrójpHiśmy do sali tańców. Rzeczy ' 

nie znajdow ali eie w nim ani Irina , ani To 
ani Janek. datoey nastąpi
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PrOcz tych  niew ielu „pułkow ników ", k tó rzy  
w "Warnic rozkoszow ali się kąpiclam . m orskiem i, 
a  w  czasie bezczynności, tj. w przeciągu  24 go­
dzin n a  dobę, zajmowali się redagow aniem  p„o- 
klam acyj do polskich żołnierzy w arm ji rosyj- 
skicj —  i prócz negrów ty ch  otic^rów, także
pyszniących się w fan tas tj ay ch  polsko-tureckich
kostjum ach, o „polskim  lcgjonic" nie było  ani 
śladu.

K om endant legjonu niejaki Zim m erm ann,
nazywający się pu łkow nik iem  A rtur-bejem , za­
wiadywał —  ja k  mówią — pieniędzm i, przysła- 
nemi przez polskich, patrjotów . P rócz A rtn ra- 
beja, zain tei^sow ał się ta k  samo w skrzeszeniem  
Polski jeszcze jak iś  anglo-polski lew antyniec 
S inclaire, czy Saint-Claire.

A  gdyby  i spraw a organizacji polskiego po- 
m ocnicznego wojLka znajdow ała się w innych 
ręk ach , to je d n a k  wobec przew rotności Polaków , 
b łąk a jący ch  się po W schodzie, w ątpliw em  jest, 
cayby co z tego było, a w szczególności, czyby 
mogło odwrócić burzę, ja k a  zaw isła nad pół­
księżycem . “

Przytoczyliśm y to ty lko  d la  tego, aby  dać 
nowy dowód, iż p rasa  rosy jska  chce nas Polaków  
zohydzić naw et tam , gdzie cieszym y się jeszcze 
jym patją . T^tworzenie legjonów polskich podczas 
wojny rosyjsko - ta reck ie j było  wym ierzonem  
j e d y n i e  t y l k o  przeciw ko R osji--gnęb icielce 
w szystkich , k tórzy  nie są Rosjanam i.

Przewodni k kolejowy,
Jenerama dyrekcja austrjackich kolei państwo­

wych wydaje, jaK wiadomo, „Przewodnik ilustrowany , 
który istotnie bardzo pożądane stanowić może vadc- 
mecrim dla publiuności, zwłaszcza podróżującej w 
eelach turystycznych.

Wspominamy o tem, ponieważ świeżo wyszły 
z pod piasj trzy zeszyty, poświęcone szlakom ga­
licyjskim .

Zasługiwały one na to, by jo uwzględniono 
na równi z szlakami obcymi; kraj nasz przecie ob- 
fitnje, jak niewiele może innych, w prawdziwe skarby
przyrody. r  q / ,

Zeszyt 28 opracowany przez p. G. bmól -  
s ¥ i e g o , wiedzie czy telnika po szlakach Kraków- 
Sochi, Suiha-Żywiec-Zwardoń, Skawina-Uświęc':n.

Obok tekstu mieści on w sobie jedną kaita geo- 
j  ną, plan miasta Krakowa i dwadzieścia cztery 
ryein, wykonanycli bardzo udatnie wedle fotografij 
pizenaźnie n K r i e s e r a  z Krakowa. .

Czytelnik znajdzie tim  yod dostatkiem wskazówek 
pnduyeznyoh, tak, że gdziekolwiekby wysiadł na wy­
mienionym Szlaku, potrafi sobie bez niczyjej pomocy 
Aaó radę.

Niezwykle piękny temat, jaki przedstawia sam 
L aków , wyzyskany został przez autora z całą su­
miennością, jakkolwiek zadanie było niełatwe wobec 
szczupłych ram Łaiążeczki. P. Smólski podał nietylko 
dokładny obraz dzisiejszego Krakowa, pod względem 
topograficznym, archeologicznym, etnograficznym i t. d., 
lecz również dosyć szczegółowy obraz dziejów' togo 
miasta.

Ilustracje spełniają cci swój ; obok ogólnego 
▼idoku Krakowa spotykamy tam niemal wszystkie 
ważniejsze zabytki i gmachy pudwawolskiego groJu.

Zeszyt 3*0.. zredagowany przc„ p. Oswalda 
Oh og i e g o ,  o i>ejmujc szlaki Tarnów-Przcmyśl, Dę- 
bica-Nadbrzeże, Kzeszów-Jasło, StróżerNowy Zagórz 
Zagórzany -Gorlice, Jarosłuw-Rawa lłuska, Przemyśl- 
Lupkow Chyrów-Stryj, Drohobycz-Borysław. Widoki 
Tarnowa, Rzeszo „u, Jarosławia, Pnem yśla 
łrcś&kńflKiogo, Iwonicza (wedle fotogratji L. M a j e ­
w s k i e g o  z Tarnowa), Drohobycza, Borysłuwit. i t, d. 
i worzą okazały zastęp llustracyj w ogólnej liczbie 
dwadzieścia trzy. Dodano zaś i tutaj mapkę wcale 
dokładną, która dozwoli turyście zorjentować się nale­
życie w razie potrzeby.

Zeszyt 32. poświęeony został reszcie szlaków 
galicyjskich kolei państwowych. W yszedł on z pod 
pióra p. Adolfa I n l e n d e r a  i jest może najbardziej 
zajmującym, ponieważ udziela objaśnień o okolicach, 
przeważnie mało znanych, o rzetelnie zasługujących 
na bliższe poznanie. Oprócz Lwowa, który jako stolica 
nie ehowa swego światła pod korzec, zaznajamiamy 
się tu z całą rzeszą miast i miasteczek wschodiiio- 
galieyjskich, nie cieszących się zbyt silną u turystów 
atrakcją. A jednak takie Pokucie, z romantycznym 
swym łańcuchem Karpat delatynskich i inikuLczyń- 
fakieb, skupia na małej stosunkowo przestrzeni tyle 
piękności przyrody, że gdyby nie było tak, jak dotąd, 
zabite od świata deskami, stałoby się. niezawodnie 
Zakopanem wschodniej Galicji. Co za kontrast zifowu 
przedstawia Podole, owa niezmierna, równa, jak po­
wierzchnia stołu, płaszczyzna, spichlerz niegdyś Pol­
ski, dziś zrujnowany klęskami t nieracjonalną gospo­
darką, zawsze jednak opromieniony oryginalnem, me- 
tmcholijnem pięknem widoków, gubiących się w nie­
skończoność i tradycją krwawych harców, które sta­
czała tu  Polska ze Wschodem.

Ponieważ okolicami toini mało wogóle u nas się 
zajmowano, musiał autor dużo zapewne trudu sobie 
wdać, by zebrać rozproszone szczegóły i uszeregować 
je u* pewien systematyczny całokształt. Tem większy 
należy się p. Inlcndero^i aplauz za skrupulatne i tak 
wyezerpnjące opracowanie przedmiotu.

Ryciny, umiejętnie dobrane, zasługują osobno na
podniesienie. ______________

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  10. stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Świat nudów“ , komedja w 

3 aktach Edwarda Pailleron’a. Drugi występ p. An­
toniny Kwiecińskiej. Początek o godz. 7. wieczorem.

Nekrologja. Ks. Józef L a s k o w s k i ,  doktor św. 
teologji, katecheta obrz. łac. wyższej szkofy realnej, 
docent na uniwersytecie lwowskim, zmarł we Lwowie 
d. 7, bm. w 51 roku życia.

Nekrologja z roku ubiegłego (0. d.) Świat 
.dyplomatów, mężów stanu i polityków obejmuje 
w nekrclogji roku zeszłego kilkaset nazwisk, zazna­
czamy więc tylko niektóre wybitniejsze. W styczniu: 
Bozowicz, serbski minister oświaty; Iuitheford Bir- 
chard Hayes, 19 z kolei prezydent Stanów Zjedno­
czonych Ara. półn., 70 la t, J. G. Blaine, zasłużony 
polityk i minister Stanów Zjedn., 03 lat, w Waszyng­
tonie , w lutym : Prawosław Trojan, czeski polityk,
77 lat, w Pradze; hrabia Aleksander Bennigson, b. 
minister hanowerski, S3 lat. W maren generał v. 
Wilmowsky, naczelnik przybocznej kancelarji cesarza 
Wilhelma I .;  Juliusz Ferry, 59 lat, w Paryżu; Ed- 
hem pasza, b. wielki wezyr i wielokrotny minister, 
80 lat, w Stambule. W kwietniu: Manuel Gonzalez, 
b. prezydent republiki meksykańskiej; hr. Fryderyk 
v. Bi»inark-Schiersteiii, Edward Henryk Stanley hra­
bia Derby, znany angielski mąż stanu, 60 tut. 
W maju: Eugeniusz FhinppBberg, zapomniany mini 
ster i poseł austrjacki, 92 lat, we W iedniu; Ber­
nard v. Bismark, starszy brat księcia Bismarka, po­
seł, 82 l a t ; Seismit-Doda, włoski deputowany i mi­
nister ; Antoni Schmerling, znany niegdyś austrjacki 
mąż stanu, 87 lat. W  czerwcu: J . Gurgel do Ama- 
ral de Yaiente, poseł brazylijski we Wiednia ; Wil­
helm Brabfinder, nestor urzędników niemieckich, 
radca górniczy, 92 lat w Bochum. W lipcu: Eula,
włoski mąż stanu i polityk. W sierpniu: hr. Giorani 
Yisone, długoletni minister domu królewskiego wło­
skiego ; Iwan Marinowiez, znany serbski mąż stanu, 
73 lat. W październiku: lord Yirian, poseł angiel­
ski w Rzymie; iiaalsleeff, b. minister duński: Fran­
cesco Genala, b. minister robót publicznych we Wło­
szech. W listopadzie: Aleksander Bach, słynny nie­
gdyś minister austrjacki; sir Robert Morier, poseł 
angielski w Petersburgu. W grudniu: Milan Ku-
jundzicz, b. serbski minister oświaty; dr. Łazarz 
Dokicz, serbski prezes ministrów i b. nauczycitd 
króla Aleksandra. fD. c. n.).

Kalendarz. Wtorek (9 .): Marejauny P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o godzinie 
4. minut 19.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), lisy, borsuki i zające, słonki, 
jarząbki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, pta­
ctwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisouą miarę. 
W dnie słoneczne o łagodniejszej temperaturze można 
między godziną 11. a 1. łapać na wędkę: lipienie, 
okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 11. bm. o godzinie 6 wieczorem.

Na porządku dziennym między innem i: Dalszy
A*r;LnAiaai>ni imi im Ja

członków do rady nadzorczej miejskiego muzeum 
przemysłowego; wybór 5 delegatów do kuratorji 
miejskiej szkoły przemysłowej i kursów nauki do­
pełniającej ; rekursy w sprawach policyjno-budowni- 
czych; wniosek w sprawie wyboru komisji dla ob­
chodu ćwierćwiekowego jubileuszu autonomji miasta 
Lwowa.

Mianowania. Rada miasta Rzeszowa zamiano­
wała kontrolora Michała Zajączkowskiego kasjerom; 
asystenta Antoniego Merczę kontrolorem; kancelistów 
Józefa Dyszyńskiego, Zygmunta Samlickiego i Wa­
cława Polańskiego oficjałami; zaś Emanuela Lumpcsa 
kancelistą magistratu.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady: h)
poczimistrzów: w Krakowcu ekspedytorowi poczto­
wemu Tadeuszowi Józefowi Zacharskiemu, we Wró­
bliku szlacheckim ekspedytorom i pocztowmnu Ada­
mowi Grzegorczykowi, w Bursztynie pocztmistrzowi 
Kazimierzowi Moskwińskicmu z Krasiczyna w drodze 
przeniesienia; w Krasiczynie ekspedjcntce pocztowej 
Leokadji Żytyńskiej z Kobierzyna w drodze przenie­
sienia ; w Zakliczynie ekspedjentowi pocztowemu Mie­
czysławowi Włyńskiemu z Borzęcina w drodze prze­
niesienia ; b) ekspedjentów pocztowych : w Sicnkowio 
ekspedjentowi pocztowemu Janowi Michalskiemu
z Turki koło Kołomyi, w drodze przeniesienia;
w Jodłowniku ekspedjentowi pocztowemu Hladjuszowi 
Petryce z Czerehawy w drodze przeniesienia, w To­
kach ekspedytorowi pocztowemu Romanowi Witoldowi 
W olańskiemu; w Zielonkach ekspedytorce pocztowej 
Wandzie Bogdańskiej; w Jawiszowicach ekspedytorce 
pocztowej Janinie Midowicz: w Tarnowcu ekspedy­
torce pocztowej Helenie Ptaszyńskiej; w Bestwinie 
ekspedjcntce pocztowej Felicji Baranieckiej z Maj­
danu sienawskiego w drodze przeniesienia; 
w Litwinowie ekspedytorce pocztowej Otylji Reymann

zamężnej Skala; w Boguchwale ekspeaytorce poczto­
wej Stanisławie Makochońskiej; w Strażowic ckspe- 
aytorce pocztowej Wandzie Dąbrowskiej; wr .Jasio­
nowie ekspedytorce pocztowej Eugenji Scńerscńniko- 
w ej; w Ostapiu ekspedytorce poczt. Marji Lachowskiej; 
w Rogoźnie żonie woźnego pocztowego Alojzji Kotr; 
w Łosiaczu Helenie Ićuszyk; w Putiatyńcacli żonie 
nauczyciela ludowego Emilji Fuczek; w Kalnicy emer. 
zarządcy pocztowemu Józefowi Mareschewi; w Ho- 
łyniu Karolinie Kościukowej; w Wiszniowie zarządcy 
dóbr Zygmuntowi Kowalewskiemu; w Mrowli ekspc- 
iytorce pocztowej Jadwidze W anyura; w Uściu bi­
skupim ekspedytorowi pocztowemu Romanowi Łuka- 
siewiczowi; w Niedźwiedziu ekspedytorowi pocztowe­
mu Janowi Domanusowi; w Kobierzynie ekspedjentce 
pocztowej Florentynie Herget z Babic koło Chrzanowa 
w drodze przeniesienia; w Buczkowicach ekspedy­
torce pocztowej Anieli Śliwińskiej ; c) stąjniczycli: 
w Nowym Sączu ekspedytorce, pocztowej Annie Ja ­
sińskiej.

Z karnawału. Komitet, urządzający wieczór 
akademicki w salach kasyna miejskiego, we czwartek, 
l l .  stycznia, uprasza wszystkie osoby, które się za­
jęły uprzejmie rozsprzedażą biletów, alty zechciały 
pieniądze zebrane zwrócić do ląk komitetu najdalej 
do czwartku bm. Komitet urzęduje przez wtorek i 
środę w Czytelni akademickiej (Rynek i. 36. —  IL p.), 
w godzinach od 10— 2 i wieczorem od C— 7 ; we 
czwartek zaś, jako w dzień wieczorku, przez cały 
dzień w kasynie miejskiem.

W  sobotę, 13. bm. odbędzie się wieczór z tań­
cami w kasynie m iejskim . Lista będzie otwartą 
w środę. 10. bm o gudzinie 6 wieczorem Dla panów 
strój balowy.

Miłą owację urządzili onegdaj członkowie „Kółka 
Mickiewiczowskiego" swemu prezesowi prof. dr. Ro­
manowi Piłatowi, biorąc asumpt do tego z okazji 
wyjścia III. tonu krytycznego wydania „Dzieł Adama 
Mickiewicza", którem zajmuje się wspomniane Towa­
rzystwo literackie. W czasie uczty szereg toastów 
rozpoczął wiceprezes Kółka p.  Adam Krechowiecki, 
poczem przemawiali dr. Roman Piłat, dr. Stan. Sza- 
cłiowski, dr. Ludwik Finkel, dr. Puzyna, Fr. Ra- 
wita i inni.

Szkoła straży skarbowej. W soboto otwarty 
został trzymiesięczny kurs dla strażników skarbowych. 
Przyjęto do szkoły 47 strażników. Szkoła jost po­
mieszczoną w realności p. Daukszy na Sygniówce.

Wybory do izby handlowej. Z Krakowa do­
noszą: Zaszedł tu onegdaj ciekawy wypadek bardzo 
charakterystyczny. W dzień wyboru o godz. 11. 
stawili się przed komisją p p .: Angelus, Baum, Bar- 
berowski, Bielak, Bilewski, zastępca browaru tęczyń- 
skiego Brzostowski, Ciechanowski, Czużydło, Fedoro­
wicz, W ł. Fischer, Fuchs, Gliniecki, GrigarJ Gurgul, 
Jawornicki, Knorek, Kwiatkowski, Launer, Lośnio- 
wski, Lenert, Kutrzeba i Marczyński, Mildnor, Neu- 
werth, Niesiołowski, Otowski, Przybylski, Porębski i 
Ziinlcr, RaczyńsKi, Reiner (Andrz. Sclnuz), Śmido- 
wicz, dr. Szarski (Feintuch), Skórczewski i Polakie­
wicz, II. Schwarz, Sobolewski, Tomaszowski, L. We­
ber, Zajączkowski zastępca związku handlowego i 
wielu innych.

Panowie ci zgromadziwszy się poprzednio w sali 
arcyb. Miłoś., udali się gremialnie do lokalu wy­
borczego, gdzie p. Henryk Schwarz imieniem kongre­
gacji kupieckiej i zebranych oświadczył: Wobec faktu, 
iż wskutek błędnej ordynacji wyborczej i agitacji, 
która wyławia karty głosowania, tyle i tak poważnych 
firm handlowych, nie może uzyskać należytej repre­
zentacji w izbie, przeto przybyli składają karty glo­
sowania niewypełnione, sby w ten sposób zaprote-
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przeciw niezdrowej agitacji. P . Schwarz prosił za­
razem komisję wyborczą, aby zwróciła szczególniejszą 
uwagę na podpisy wyborców, gdyż notorycznie jest 
wiadomem, że karty Wyborcze były w kilku rękach 
zgromadzone i wypełnione. Na prośbę p. Schwarza, 
aby oświadczenie to było w protokole wyborczym za­
notowane, oświadczył p. radca dworu Laskowski, 
jako przewodniczący komisji, iż to miejsca mieć nie 
może. skoro przybyli nie biorą udziału w głosowaniu, 
ale że oświadczenie ta może być przyjętem do aktów 
wyborczych, jeżeli na piśmie wniesionem zostanie. 
Wymienieni wyborcy zastosowali się do oświadczenia 
p. radcy dworu.

Fakt, iż prawic wszystkie znane, linny handlowe 
naszego miasta tak jednomyślną złożyły deklarację, 
jest nadto wymownym i nic potrzebuje żadnego ko­
mentarza z naszej stroiły.

Przeniesienie zwłok śp. Stefana Buszczyń- 
skiego. Onegdaj odbyty się w kościele 00 . Kapucy­
nów w Krakowie, nabożeństwo za duszę śp. Stefana 
Baszczyńskiego, głębokiego historyka i niezmordowane­
go obrońcy narodowego honoru i czci. Do licznie 
zgromadzonej publiczności przemówił po nabożeństwie 
ks. rektor Chromecki. Kaznodzieja z właściwą mu 
swadą rozwinął zasługi śp. Baszczyńskiego, który 
30-letnią wytrwałą pracą i walką z odstępcami od 
narodowych haseł i zasad, otwierał oczy społeczeń­
stwu polskiemu, wyświetlał prawdy dziejowe narodu 
i wykazywał, że w tem, co biuźniercy błotem nie­
nawiści i pogardy obrzucić się starali, spoczywa 
sława i chwała narodu, tli iskra lepszej doli. Zasłu­
żył dlatego szczerze na miano „obrońcy spotwarzo­
nego narodu", obrońcy nieugiętego, którego chara­
kteryzowała ciągła walka z wrogami, wytrwałość 
niezwykła i praca bezprzykładna; w-niej bowiem 
po wytrąceniu z rąk oręża upatrywał jedyną rękoj­

mią odradzenia narodu. Nienawidzili go, ale zarazem 
obawiali się. ci, którzy widząc, że daremne są usiło­
wania narodu, aby odzyskać niepodległość, w* usługi 
silniejszego się oddali, otrzymawszy za to ordery, do­
stojeństwa i zaszczyty. Piętnował ich bowiem nieu­
stannie z całąy siłą cywilnej odwagi, na którą sio 
dzisiaj już niestety nie wielu zdobyć potrafi.

Gorące, pełne prawdy i serdecznej miłości słowa 
polskiego kapłana, silne na obecnych wywarły wra­
żenie.

Po nabożeństwie udali się wielbiciele, przyjaciele, 
uczestnicy powstania styczniowego i rodzina śp. 
Stefana Baszczyńskiego, na cmentarz krakowski. Po 
odprawieniu w kaplicy niszy św. przez przyjaciela 
zmarłego historyka, ks Kazimierza Żulińskiego, 
uczestnicy powstania styczniowego przenieśli na swych 
ramionach zwłoki śp. Baszczyńskiego do grobowca, 
znajdującego się tuż przy grobie dla żołnierzy z ro­
ku 1863.

W sensacyjnej sprawie zastrzelenia wójta —  o 
której niedawno donosiliśmy — otrzymujemy od p. A . 
Deblcssema, komisarza straży skarb, w Podhajcacli, 
następują*; bliższe szczegóły o zabójcy F rcy 'u : „Prze­
czytawszy wt kronice I,s ien n ika  Polskiego wiado­
mość o zastrzeleniu wójta Macieja Górniaka z Lackiej 
Woli przez strażnika skarbowego Włodzimierza Frey a, 
uważam za swój obowiązek, podać do wiadomości, iż 
tenże już wr roku 1889, będąc przydzielonym tutej­
szemu nadzorowi ck. straży skarbowej do pełnienia 
służby, zdradzał anormalny stan umysłowy, a gdy 
w rok później po raz wtóry przesiedlony został do 
okręgu nadzoru tutejszego i pozostawał w oddzielę 
w Złotnikach, porwał się z bronią w reku na swo­
jego bezpośredniego przełożonego, starszego strażnika 
Domańskiego, i został pizy pomocy kilku innych 
związany i jako umysłowo chory do wojskowego szpi­
tala w Brzeżanacb odstawiony; gdzie pozostawał przez 
10 dni w kuracji.

Zaraz po powTocie ze szpitala został tenże prze­
siedlony do innego okręgu] a więc nie jestem w mo­
żności podać, czy kiedykolwiek później taki atak u 
niego się powtarzał."

Podpalenia sądu. K u r  je r  W arsza w sk i donosi: 
W nocy po świętach Bożego Narodzenia, w osadzie 
Stanisławów, powiatu nowomińskiegc, spłonął dom, 
w którym mieścił się sąd gminny. Pożar szerzył' się 
tak szybko, iż niezwłocznie przybyli, na miejsce mie­
szkańcy z narzędziami ogniowemi już nie byli w sta­
nie ocalić nietylko budynku, lecz i większej części 
aktów sądowych. Śledztwo, w tej sprawie wszczęte, 
naprowadziło na domysł, iż pożar powstał z podpale­
nia. Zwrócono też uuagę. na dziwno i nerwowe za­
chowywanie się pisarza sądowego, Taur’a, który przy 
indagacji przedwstępnej ugruntował rzucone nań po­
dejrzenia. Rewizja, przedsięwzięta w mieszkaniu T., 
sprawę ostatecznie wyświetliła. Znaleziono tam jio- 
wydzierane z aktów ważne dowody sądowe, korespon­
dencje, świadczące, iż T. wielo spraw podejmował na 
własną rękę, obiecując kljontom umorzenie, luli zwło­
kę, a wreszcie stopione i poniszczone medale sędzio­
wskie itp. Okazuje się też, iż T., oczywiście za po­
brane pieniądze, różnemi kruczkami utrudniał stronom 
skarżącym dochodzenia przeciwko dłużnikom. T.. nie­
zwłocznie zaaresztowany, jest człowiekiem niemłodym 
i ojcem dorosłych dzieci.

Spalenie się proboszcza. Szorzą«y się w pro­
bostwie Noure, około Moulins -we Francji, pożar, 
spowodował spalenie się proboszcza Gallier, zasko­
czonego straszliwym żywiołem wśród snu.

Nieszczęsny spalił się żywcom, ■ dopiero nazajutrz, 
to jest w śroefę ubiegłą, znaleziono ciało jego, całko­
wicie zwęglone.

śmierci we Wiedniu doniosła ~ omgdajsza depesza, 
urodził się Ke Wiedniu w r. 1833, a pierwsze nauki 
odebrał -w Collegium Carolinuni w Tirunszwikii, po: 
ozem uczęszczał do nkadomji wiedeńskiej, gdzie nau­
czycielami jogo byli van der Nuli i Siceardsburg. 
Zwidziwszy Włochy, Niemcy, Francję. Anglio, llo- 
landję i Szkocję, poświęcił sio praktycznemu budo­
wnictwu! i uzyskał w r 1854 wielka nagrodę, archi1 
tektury. Z powodu św lotnego przeprowadzenia budowli 
na wystawie wiedeńskiej, otrzymał w r. #813 go­
dność barona, a po ukończeniu cesarskiego zamku w 
Thiergarteriie order Laopoida. Po ukonczeniii budowy 
i urządzeniu Burgteatni przyznano mu honorową od­
znakę dla sztuki i umiejętności. Zbudował on także 
wiele, domów i will prywatnych, 
ilowę. i wewmetrzne nrzadzonio

W r. 1891 za bu- 
dworskiehmuzeów

otrzymał order żelaznej korony II. klasy, a w na­
stępnym roku został wybrany rektorem akademji 
sztuk pięknych we Wiedniu.

Na słonie. Je.hisiec i m yśliw y  donosi, że p. 
Józef lir. Potocki wyjeżdża ze swoją małżonką na 
całą, zimę na wyspę Ceylon. Zamierza polować tam 
na słonic, na co już uzyskał od tamtejszych władz, 
specjalne pozwolenie, albowiem słonie na Ceylonie 
otaczane są niemal tą samą opieką, co żubry z puszczy 
Blałowicjskiej. Bez specjalnego pozwolenia, nikomu 
polować nic wmlno. Mamy nadzieje, że myśliwskie i 
podróżnicze wrażenia swoja hr. Potocki opisze i dru­
kiem ogłosiwszy, da nam znowm książkę, równie zaj­
mującą, jak ta, w której odmalował podobneż wra­
żenia z wycieczki swej do Indyj Wschodnich.

Mrozy i kolej miejska w Berlinie. Silne mrozy 
dały się we znaki nietylko ludziom w Berlinie, lecz 
i taborowi kolei m iejskiej i obwToduw'cj. W  nocy z 
czwartku na piątek pozamarzały rury w lokomoty­
wach, a ponieważ'trzeba było je pojedynczo od lodu

uwalniać, zdołano zaledwie jaki iaki ruch w piątek 
rano utrzymać. Niebawem jednak lokomotywy zaozęły 
się psuć i trzeba było cztery wycofać a obiegu,. 
Kolo godziny 10. wstrzymanie ruchu doszło do ma­
ksimum. Na szląskim tylko dworcu stały trzy po­
ciągi kolei północnej, nie mogąc ruszyć dalej. Sku­
tkiem energicznych narzekań publiczności złożono 
nareszcie jeden pociąg i puszczono go do Lummela- 
burga. Od godziny 11. chodziły już pociągi prawi- 
dłowiej, gdy w tem między Charlottenłmrgiem i 
ogrodem zoologicznym pękła sztanga tłoka lokomoty­
wy, a pociąg stanąwszy wśród drogi, wstrzymał ruch 
na południowej stronie kolei obwodowej. Pociągi kolei 
zewnętrznych, dążące do Berlina również poprzycho- 
dz iły ze znacznemi spóźnieniami, pociąg na przykład 
bamburgsk spóźnił się o cztery godziny,

0 zabawiłem zdarzeniu donosi francuski Gan- 
lois: Do jednego z południowych miasteczek Francji, 
zjechał cyrk tresowanych psów. Właściciel cyrku wy­
chodzi na arenę, zapowiadając występ cudownego psa 
Azora, wygrywającego różne melodie. W samej rze­
czy zmyślny pies wbiega, siada na taburecie, uderza 
łapami o klawisze. Daje się słyszeć najczyściej ode­
grana J,Marsyljanka“ . Nagle wśród tfumu oczarowa­
nych wieśniaków, daje się słyszeć głos jakiegoś obłą­
kanego . „K o t! k o t!“ Cudowny Azorok uwai* za sto­
sowne dać olbrzymiego susa. Fortepian wszakże 
w dalszym ciągu gra,. Był to instrument, oddający 
melodje w sposób mechaniczny.

hece kobiet. Jeden z dzienników włosKich 
ogłasza następujące spostrzeżenia o rekach kobiecych. 
Najmniejsze rączki ze wszystkich kobiet świata mają 
Amerykanki ze Sianów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Następnie idą z kelei: mieszkanki Austrji,
Hiszpanki i Włoszki. Paryżanki, względnie Francuzki 
zajmują szereg następny (rękawiczki 6 ’/, i fi1/,), 
Polki mają się odznaczać ręką długą, pięknie zbudo­
waną. Jeszcze dłuższe bywają ręce Angielek. Niemki 
(Włoch nie obwija nie w baw ełnę!) mają ręoe sze­
rokie, płaskie. Najwięcej czasu na pielęgnowanie rak 
poświęcają Francuzki i Włoszki.

Automaty oświetlające. W wagonach podzie­
mnej kolei w Londynie światło nie jest tak silne, 
aby przy niein czytać można. Utworzyło się wiec 
towarzystwo, które w tych wagonach umieści auto­
maty oświetlające. Za wrzuceniem do specjalnie urzą­
dzonej skrzynki jednego penny ukazuje się lampka 
elektryczna, która świeci jasno przez vół godziny. 
Lampki to są tak urządzone, iż oświetlają tylko 
miejsce pasażera, płacącego penny do puszki. Ani 
jedeń pramień nie oświetla miejsc, obok lub naprze­
ciwko położonych.

Z karnawału. Do najpiękniejszych zabaw tego­
rocznego karnawału zaliczonym będzie niezawodnie
piknik, urządzony w ubiegłą sobotę w salach Towa­
rzystwa strzeleckiego. Komitet, w skład którego wcho­
dziły osoby ze sfer finansowych i prawniczych na­
szego miasta, potrafił zgromadzić 30 pięknych dans?- 
rek, za któremi oczywiście pospieszyła elita kawale­
rów i to epuzerów. W szystkie czynniki, składające
się na piękną zabawę —  a mianowicie: wspaniała
aaln, wygodne sąsiednie ubikacje, bogato udekorowane, 
iście wieizynkowa obfitość jadła i napojów, a przede- 
wszystkiein urocze danserki —  pozwalają przyj u-
szczać, że druga tak dobra zabawa nieprędko się 
uda.

Z obowiązku dziennikarskiego rejestrujemy głosy 
obecnych, między któremi przeważał jeden : „Szano­
wny komitecie, urządź nam jeszcze jeden taki piknik".
Z tą prośbą zwracano się powszechnie de prezesa ko 
mitetn, p. Bolesława Bielańskiego.

Na U fiść pułkownika 30. pp., p. Antoniego 
lew -kiego, mianowanego bry^adj»rr« f r  PtlZLi 

odiiyT się wczoraj objad w jadalni 30. pułki,. Oprócz 
oficerów tegoż pułku, byli obecni także oficerowie, 
którzy dawniej w tym pułku służyli. Sala była pię­
knie ozdobioną, ale najpiękniejszą jej ozdobą był duch, 
jaki wśród zgromadzonych panował. Było to nadzwy­
czaj serdeczne ożywienie — wyraz głębokiej czci’ i 
sympatii clla opuszczającego pułk komendanta. Długo 
trwała ta  ni* zwykle serdeczna zabawa, przeplatana 
owaojan.i, które manifestowały uezucia byłych pod­
władnych dla ustępującego szefa. Wreszcie pod ko­
niec i pułk cały chciał w  pożegnaniu tem wziąć 
udział. Żołnierze z pułku pojawili się z pochodniami 
i sprowadzili pułkownika swego po raz ostatni. 
W ciągu całej uroczystości grata muzyka pod dyrekcją 
p Roiła —  że grała wyśmienicie, tego dodawać nie 
potrzeba. Pułkownikowi D y l e w s k i e m u  towarzyszą 
życzenia, aby go w Pilznie taką otaczano syinpatją, 
jak tutaj

Z kraj. rady zdrowia. W  dniu 2. stycznia br. 
krajowa rada zdrowia odbyła pierwsze posiedzenie, na 
którem następująco sprawy były przedmiotem obrad, 
lub uchwał: 1. Wydano opinje w sprawie jednej
piekarni w Krakowie, w Stanisławowie, niemniej w 
sprawie młyna i piekarni we Lwowie. 2. Wydano 
opinje w sprawie utworzenia samoistnych g m in 'sani­
tarnych w miasteczkach: w Wojniczu, w powiecie,
brzeskim ; w Uhnowie, w powiecie raw skim ; w Lu­
baczowie, powiatu oieszanowskiego; w Monasterzy- 
skacb, pow. buczackiego; wreszcie w Dolinie i Bole­
chowie, pow. dolińskiego. 3. Przedstawiono opinję w 
przedmiocie umieszczenia wojskowego szpitala chole­
rycznego w Sanoku. 4. Wydano orzeczenie w spra­
wie fabryki bieli cynkowej w Niodzieliskach, w pow. 
chrzanowskim. 5. Wydano opinję w sprawie grobo­
wca w Krzeszbćlicach, powiatu chrzanowskiego. 6. 
Przeprowadzono obszerną dyskusję nad przedłożonym
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Mr. JU D  AS
POWIEŚ-' SPÓŁCZKSW

r  E  R C i U S A  11 u  M E .

I.
T a j e m n i c a  J a r ! c h e s t e r ’u.

M ała m ieścina Ja rlch este r, położona nieda- 
k o  W incheste r’u, starożytnej stolicy A nglji sa- 
sońftkiej, m ało chyba znaną je s t w Europ lc.

szkoda i W y g ląd a  ta k  malowniczo ze swym 
okostem starożytnym , n stóp n iedługiego łańbu- 
\a wzgórzy, rozsiadła w dolinie nad  brzegiem  
jokojnej, leniwej rzeczułk i, że w istocie w yghp 

ja k b y  echo kam ienne daw nych „dobrych
tiejów... t

O d dziesiątka, a b oda1 czy nie s< tek  lat, 
i  si«j tam  nie zdarzyło  takiego, co zdołałoby 
>roszyć nm ysły  ospałej ludności Ja rlch este ru  — 
ięc może i niedziwno temu, że ona zdaw ała się 
urrążoną w półsennej n iby obojętności i apatji. 
ftem  — a by ł to dżdżysty i ponury poranek  
nopadowy — tłum  wzburzony cli widzów zgro- 
adził się niespodzianie przed  oberżą „Pod zgło- 
lia łym  podróżnym ". Powodem niepam iętnego 
rzez najstarszych  ludzi zbiegow iska w Jarl- 
lfcsterze b y ła  okoliczność, i« w szynkow ni 
j- rż y  odbyw ała się rozpraw a nad  zw łokam i nic. 
lajoniego gościa, k tó ry  pod tym  dachem  zm arł

nagle — a tłum  w yczekiw ał z niecierpliwością 
orzeczenia przysięgłych.

Szynkow nię slftnowil* izLa podłużna o ni­
skim pułapie, w środku jej w ązki stół jadalny', 
pokryty- w tej chwili suknem  czerwonem , po pod 
oknam i cisnęły  się głow-y ciekaw ych, usiłujących 
w ytrzeszczonem i oczyma przebić szkło zab ru ­
dzone.

Panow ie przysięgli z godnością, odpowiada­
ją c ą  ich urzędowi, zajmowali m iejsca przy stole, 
na górnym  tegoż końcu dzierżył przewodnictwo 
coroner*), m ister C arr, mąż o rum ianem  krąg łem  
obliczu i n iesłychanie szacow nej mnie. Obok nie­
go siedział sm ukły  m łody człowdek o żyw ych 
badaw 'czych oczach, k tóry  z w ielką uw agą śle­
dził bieg rozpraw y i często zapisyw ał je j szcze­
góły w Kieszonkowym notatniku. N a dworze sze­
ptano sobie na  ucho nie bez trw ogi mimowolnej, 
żc to jed en  ze słynnych  ajentów  policji londyń­
skiej. Rozmaici śm iałkow ie siedzieli po za p rzy ­
sięgłym i, a resztę izby zapełn iała  ciżba bardziej 
uprzyw ilejow anych w m iasteczku osobistości.

Lecz gdzież u licha by ły  te zw łok i?  W i­
dzowie byli widocznie rozczarow ani, gdy usły­
szeli, że nieboszczyk spoczyw ał w ciem nym  po­
koju na p iętrze domostwa, dokąd panowie przy­

*) „Co ro n e i - ,  dosłownie rzecznik korony, u rzęd­
n ik iem ,  k tóry  ina o K w i ą i d k  w lr o ż y ć  śleiłzlwo w p rzy to ­
mności  przysięg łych  w wszystk ich  w ypadkach  n a g ł e j  
śmierci . N a  mocy takiego śledztwa orzekają  dopiero p rzy ­
sięgli , ozy ilany wypad,-k na leży ,  jako podejrzanej  n a tu ry ,  
odes łać  do sądu  czy też jes t  to jodynie zw y k ła  śm ierć  
n a g ł a ,  k tóra  nie  pociąga za  sobą akcji sądowej.

sięgli udaw ali się iuż gwoli obejrzenia trupa. 
T eraz zasiedli tu taj, aby przesłuchać świadków.

Pierw szym  z nich b y ł parobek , stróż i pu- 
cobut oberży, podsadkow aty chłop o bu raczko­
wej cerze. G łos m iał ochrypły , albo skutkiem  
zaziębienia, albo może z powodu wielkiego w zru­
szenia w obliczu tak  ważnego ak tu .

— Moje imię ? Jim  Bulkins, sir. Jestem  pa­
robkiem  „-Pod zgłodniałym  podróżnym " już rok  
trzeci, k tóry  się skończy na  p rzysz łą  W ielkanoc. 
P rzed  dwoma dniam i p rzy b y ł ten pan z góry 
powozem z W inchester. M iał ze sobą tylko 
lek k ą  torbę skórzaną. Zaniosłem  ją  pod nr. 37. f 
J a k  przy jechał, by ła  może godzina p iąta popo­
łudn iu  ; wypocząwszy chwilę z jad ł objad, napisał 
list i sam go zaniósł na  pocztę. J a_ w łaśnie po­
k azałem  mu tam  drogę. Z daw ał się być w do­
brym  hum orze i około dziewiątej położył się do 
łóżka. N azaju trz  rano zaniosłem  mu wyglanco- 
wanc buty . Pow iedział mi w yraźnie, abym  
je  sam przyniósł, gdyż on je s t dziwakiem  na 
punkcie sw ych butów. Z apukałem  do drzwi -  - 
cicho... pukam  powtórnie — znów ani m ru 
m ru... Pom yślałem  sobie: pan ten  śpi zapewne, 
więc spróbowałem  otworzyć drzw i, aby wstawić 
b u ty  do pokoju. Lecz drzw i b y ły  j u  ̂ otwarte.

Coroner : Cóż wy chcecie przez to pow ie­
dzieć  : „drzwi b y ły  j u ż  o tw a r te ‘ 7

Ś w ia d e k : — Nic b y ły  zam knięte, sir, tylko 
przyparte . P rzestąp iłem  tedy  próg i postawiłem 
pod drzw iam i buty . P an  ten leżał spokojn.e w 
łóżku. B yłem  pewny, że śpi jeszcze i oddaliłem  
się. Było w tedy około dziewiątej. O dziesiątej

poszedłem  tam  powtórnie, zapukałem  — cicho... 
zapukałem  drugi raz  —  żadnej odpowiedzi. 
vVeliodzę do pokoju — pan spał c iągle jeszcze. 
Chciałem  przeto zbudzić go i p rzekonałem  się, 
że już nie żył. N arobiłem  k rzy k u  i w tedy p rzy ­
by ł m ister (Jhickles na górę.

Jed en  z p rzy s ięg ły ch : — W  jak ie j pozycji 
leżał nieboszczyk, gdyście go rano po raz p ier­
wszy widzieli ?

Ś w ia d e k : — Byl p rzyk ry ty  po brodę, a r a ­
miona i ręce m iał pod kołdrą. L eżał na wznak. 
Z oblicza poznałem , że nie żył już, by ł bo­
wiem b ia ły , ja k  k reda... przeraźliw ie w yglądał i

C oroner: — Czy jesteście  togo pewni, że 
n ieboszczyk żądał w yraźnie, abyście nazajutrz 
rano osobiście buty  m u przynieśli ?

Ś w ia d e k : — Ależ ta k , s i r ! Pow iedział mi 
najw yraźniej, że je s t okropnym  dziw akiem  co do 
g laneu  butów  swoich.

Coroner: —  Nic w ydaw ał on się wam ja k  
c/low i.-k, k tóry  zam ierza odebrać sobie życie ?

Ś w iadek : — Nie, sir, bynajm niej! Był w e­
sół i zadowolony. Mówił, że cały  dzień n a s tę ­
pny przeznacza na dokładne obejrzenie tego s ta ­
rego gniazda.

Coroner (z w yniosłą godnością) : — Cćz to 
m iały  znaczyć słow a jego : s tare  gniazdo V

Św iadek (chichocąc ochrypłym  głosem z ci­
c h a ) : — Mówił o naszym  Jarlchcsterze , sir!

P rzy  tych  słowach odmalowało się w ew nę­
trzne oburzenie na  patrjo tycznycli obliczacli pa­
nów przysięgłych, k tó rych  naturaln ie  n ie m i le

dotknęło tego rodzaju  lekcew ażenie ich m iasta 
rodzinnego. Tym czasem  złośliwy Jim  B ulkins 
śm iał się w k u ła k  ciągle z tego wybornego —  
ja k  mu zdaw ało —  dowcipu nieboszczyka. D ra ­
żliwą sytuację przerw ał pełen  ta k tu  i powagi 
coroner, rozkazując tonem spokojnym odejść 
Jimowi.

N astępnym  świadkiem by ł Sam pson C hickles, 
gospodarz oberży „Pod zgłodniałym  podróżnym ." 
.lak  większość kolegów jego w zawodzie, b y ł to 
jegomość otyły, z tw arzą czerw onawą, k rąg łą  i 
św iecącą, na której w idniało to prześw iadczenie, 
iż on je s t te raz  bohaterem  dnia — a  co na] 
mniej już  chwili.

— Zostaniesz p ar zaprzysiężony, Sampson 
C h ick le s! — odezw ał się tonem arb itra lnym  co­
roner. pośredniczył w  t c j ważnej czynnośęi pi­
sarz — człowueczyna n iesłychanie ruchliw y i na 
całem  ciele formalnie dygoczący ustaw icznie — 
a objektem  niezbędnym  do ważności przysięgi 
uroczystej b y ła  s tara  zabrudzona biblja, k tórą 
rozw arto przy  rozdziale o „wi lżeniu św. Ja n a ."  
Po zaprzysiężeniu m ister C hicklesa, iż praw dę i 
tylko szczerą praw dę zeznaw ać będzie, rozpoczął 
oberżysta mówić głosem tubalnym , k tó ry  gdzieś 
aż z g łębin  obszernej jego peryferi’ dobyw ać się 
zdaw ał.

( Ciąg dalszy nastąp i.)

JAN IHNATOWICZ
LWÓW, skldpy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Eaicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukienuice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, le 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, została publicznie proklamowaną 
wyszozejjólnioną. — Cena flakonu muiejzego 80 ot., większego 1 zł, 60 ot.

vmm nieiaw odny środek n i  w ygu­
bienie nagniotków.

Pudełko 40 ot. S



DZIENNIK fuŁ C K t z dnia ió. Stycznia 1894.

programem wzięci a udziału w wystawie krajowej W 
roku 1894 przez krajową radę zdrowia, na które to 
cele przeznaczyło ministerstwo spraw wewnętrznych
kwotę 1 000 zł.

Deficyt teai :rainy Pomimo ielkiego powoaze- 
i.ia. jakim się za  w s z e  cioszą wiedeńskie i atra. 
jednakże walczą z ciągłym i nieprzyjemnym 
wrogiem, ktćry się zwie : „d e f i c y t . i  tak
n. p Burgteatei ■“ wiedeński, pobierający i ocznej sub­
wencji 180.000 sił. rocznie, miał n i e d o b o r u  w ro­
ku 1892 —  tylko „ęś m d z i e s  Fi t t y s i ę c y 1' złr., 
opera zaś w ty mże samym roku - ( mając a ro-
oznej subwencji,' jak powszechnie wiadomo, okrągłe 
300.000 zł.) raiimo to ponosi deficyt 1S0.000 zł.

Lecz to jeszuze nic, gdyż pisma wiedeńskie po­
c i e s z a j ą  wszystkich, że deficyt tych dwóch tea­
trów za rok 189 3 będzie daleko większy. A cóż do­
piero u nas, gdy puhlieznośc „od ś w i ę t a 1' bjwa 
w teatrze, a sullowencja, jak o p i  um  zadawaną jest 
naszym teatrom.

Ze stacji ratunkowej otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: Z powodu, iż jakieś 
nieznane indywiduum zgłasza się do
członków naszego Towarzystwa, chcąc wyłudzić wkład­
ki za r. 1894, zwracamy uwagę szanownej PmW i­
erności, iż na ra z ie  kursora naszego nic wysy < is 
i nic wysyłamy, a cz;(s, w którym rozpoczniemy 
zbieranie wkładek podamy w dziennikach, co wia o
mości publicznej. ..

O przytrzymanie i oddanie policji \ i .s
upraszam,’ najuprzejmiej. c .

Samobójstwo, w  gmaehu Pr. Ska bka w po­
mieszkaniu w L n rm  obwiesił Karol hrankenberg 
D o b r o w o l s k i ,  liczący lat -łO, pi\uatyżujący. De­
nat, wedle orzeczenia lekarskiego, targnął sio na własne 
życic jeszcze w sobotę, jednakże dopiero wczoraj służący 
powróciwszy ze świm, sp w z e g ł, ze drzwi są zam­
knięte ęa klucz drwi w zamku z wewnątrz. Zawia­
domiona poleją zarządziła otwarcie pomieszkania, 
gdzie znaleziono Dobrowolskiego nieżywego. Cierpiał 
on od dłuższego czasu na zanik nei wów wzrokowych 
i to prawdopodobnie było powodem rozpaczliwego czy 
nu Zmarły znany był dobrze lwowskiej publiczno­
ści, nosił niebieskie okulary « prowadza! go służący.

P*dz 'ekowanle .  N a  budu jącym  się. now ym  szlaku k o ­
le jowym S*anislawów-\Voronicnka, przedsiębiorstwo losu \  I 
i VII a  m ianowicie  p. W a c ła w  Brejter  zo Lwowa, ziołuI 
sw oim  fu n k c jo n a r iu szo m  niezw ykłą  now oroczną n iespodz ian ­
ko. W  osta tn im  dn iu  s ta rego  roku zwołał on wszystkie!] swoich 
n rżeduików  i ugośc iwszy ioż, w ręczy ł  każdem u asygnatę  
n a  kwotę miosięcznej  ponsji  jako „Nbw oioczne . Uodaio- 
w a n i  dziękują  n a  tom nuejsmi serdecznie  za ten nar  
szczodrobliwy. . T

Tow *. 'zystKo p i i i tech n io zn e  w e  Lwowie.  .„N ow o u tu o -
i z o n a  sekcja  budowniezo- inżyniorska  odbyw ać  będzie po­
siedzenia w lokalu Tow, poli technicznego k a i d e So p o n n -  
(./ialKU od godz. 7. wieezorem z w yją tk iem  świat  .

Zorom adzenie  tyflodnlowe T ow arzystw a  p o l i techn i­
cznego odbędzie się. d n ia  10 s tycznia  b we s ro d | ,  
o godzinie  7. wieczór w lokalu Tow. h . \ n ęk .,0. - . p
r z ą d k u  d z i e n n y m : W y k ła d  inż. D /bnnsk icgo  o „desin-
fekloracli  kolejowych11.) , T ;

Na zupę ru itifo rdzką  z łozono w h a n d lu  J. D rex lera  
Synów  P la c  k ap itu ln y  1. 2, p p . : N ^ N. •> z ł. . ■ • ■ •
A do lf  Mucsil 5 zł.  A po lon ia  b r e n e r  o z ł. S. o zi. D r. 
Biński 1 zł. E. S. Wiedeń 2 z ł. . „

Kozdano od dn ia  31. g ru d n ia  18-M r. do dniu  i 
Btycznia 1804 r. poreyj zupy  2410 poreyj d ile b a  2 tlU .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Świat nudów", komociju w 3- aktach 
Edwarda Pailleron’a. Drugi wy,tęp pani Antoniny 
Kwiecińskiej; jutro wc czwartek „Aida , opera 
n 5. aktach J . Yerdi’ego. Przedostatni gościnny wy­
stęp pani Elwiry Golonnese, primadonny opery 
W jaarcelonie.

Dziś w środę, w znakomitej komedji Paillerona 
„ Ś w i a t  n u d ó w " ,  Wystąpi pani Antonina Kwie­
cińska po, raz drugi. —  Jutrzejsze przedstawienie 
„Świata nudów" będzie i z tego względu bardzo zaj­
mujące, że pani Nowakowska grać będzie po raz 
pierwszy role księżnej de Revillo, którą dawniej gry­
wała pani Aszpergerowa.

W  dziale opery p r z y g o to w u je c ie  wystawienie 
w czwartek „ Ai d y "  z gościnnym udziałem pani 
Elwiry Colonnese w tytułowej partji, zaś prześliczną 
partję Amneris śpiewać będzie po raz pierwszy sym­
patyczna panna Eugenja Strassern —  będą to wy­
śmienite i dawno niewidziane na naszej scenie dwie, 
rywalki. Kadainesem będzie p. Aleksander Myszuga, 
Amonastrem p. Górski, a Kamfisem p. K o w alsk i.

W  pośród ciągłego i niebywałego szeregu nowo­
ści, jakie w bieżącym sezonie przesuwają się przez 
naszą scenę, ujrzymy wkrótce również słynną panto- 
"tnine* w 3 aktach Michała Carró z muzyką Andrzeja 
Wormsera pt. „ Sy n  m a r n e  l a w n y  {K n fan t 
Prodigue), którą 'w Paryżu wystawiono z rzędu 
przeszł, 300 razy —  a we Wiedniu przed 2 laty 
dawano codziennie przez cały czas wystawy muzyczno- 
teatralnej. W pantomimie tej biorą u nas udział w 
głównych rolach panie: Siomaszkowa, Czaplińska,
Gostyńska i p Ryszaid Ruszkowski.

Koncert gal. Towarzystwa muzycznego, drugi 
w tym sezonie, powiódł się bardzo pomyślnie. Pier­
wsze miejsce zajął w nim znakomity nasz skrzypek, 
p. Wolfsthal, profesor konserwatorjum i solista opery 
lwowskiej, któremu za wprowadzenie i świetne wy­
konanie pięknego i arcytnidnego utworu Ralfa „La 
fće d’amour“ należy się wiidkie uznanie. Na szesm-ą 
pochwałę zasługuje chór mięszany za czysto i efekto­
wne wykonanie trzech ślicznych ludowych piosnek 
Noskowskiego. Produkcje orkiestry pod batutą pana 
R. Schwarza, cieszyły się zasłużonym poklaskiem, a 
śpiew panny Pępkowi™, młodej uczennicy kunseiwa- 
torjum, obdarzonej niezwykle ładnym mezosopranein, 
.jednał sobie uznanie.

Teatr.
K orneliusz Yoss“ wznowienie. Picrwss^ występ 

p a n i A n ton iny  K w iecińskiej).
(A . J .)  D ługotrw ałym , przeciągły  ni okla­

skiem  powitano p. Antoninę K w i e c i ń s k ą ,  
k tó ra  wczoraj po dw uletniej przerw ie w ystąpiła  
po raz pierw szy w roli Pauliny w .  onicdji 
Schoiitana „K orneljusz Yoss". O klask ten, nad­
zwyczaj serdeczny, św iadczy, iż a rty stk a  pomimo 

r  ’ długiej nieobecności na scenie lwowskiej, nic 
strac iła  sym patii u naszej publiczności, żc nici 
sym patyczno ponnę zy u rty„ tką  a publicznością 
zostały naw iązane na  nowo, i m iej my nadzieję, 
nie zerw ą się już nigdy. W itam y tez p. K w i e ­
c i ń s k ą  na lwowskiej scenie z „_ją   ̂radością, 
życząc je j szczerze, aby tc o '  aski, ja k i0 8j^ 
yczoraj rozlegały po każdej niema scenie, n ie  
istaw aiy  i podczas dalszego pobytu ai y stk i na  
icenie lwowskiej.

Po tych paru  słowach powitania, musimy się 
jąć i w ykonaniem  roli Pauliny  w m tcrpio acji 
K w i e c i ń s k i e j ,  zupełnie nowej dla naszej 

Iczności. N ic możemy powiedzieć, że ta rola 
t  „ jakby  stw orzoną" dla niej, lecz natom iast
simy zaznaczyć , iż postać , naszkicow aną

awdzie dobrze, w ykończyła a rty s tk a  przepy- 
.ie, i s t w o r z y ł a  Paulinę, o jakiej zape- 

<e i sam Schiinthan nic m yślał. K reacja  to wy-

studjow ana uad w yraz sumiennie i starannie 
w każdym  clioćby najdrobniejszym  szczegó le : 
gesty i ruchy  obm yślane i w ykonane z precyzją  

subtelnością, p iękna intonacja w głosie, w k tó ­
rym  czuć szczere i n iekłam ane uczucie— a obok 
tego w szystkiego wdzięk, finezja i u rok  poezji, —  
oto przym ioty, jak iem i a rty stk a  o bdarzy ła  wczo­
ra j Paulinę. ,

W  każdej scenie przebija ł się praw dziw y 
talen t, k tó ry  porywa za sobą — a z pojedyń- 
czycL scen n a  szczególniejszą uw agę zasługuje 
bardzo pięknie w ykonana końcow a scena 
z trzeciego ak tu , oraz prześlicznie i z uczuciem  
wygłoszona scena z księciem  z czw artego ak tu .

J c d n e m  słowem, P au lina w repertoarze pani 
K w i e c i ń s k i e j  zajm uje w cale niepoślednie
m iejsce.

H rabiego zupełnie dobrze g ra ł p. S i c m a- 
s z k o ,  będąc w m iarę pow ażnym i uw ydatniając 
tern w łaśnie komizm, ja k i ta  ostać przez 
swoje pełne powagi i dyplom acji postępowanie 
budzić musi.

B ardzo  dobrym  księciem  K urtom  by ł W  o- 
c ń s k i ,  czego nie możemy powiedzieć o p. T  r  a- 

p s z y ,  k tó ry  aczkolw iek by ł jednolity , to jed n ak  
postać B aekcrsa  pojął zbyt komicznie, skutkiem  
czego w yszła ona trochę przeszarżow aną.

Baronową inteligentnie g ra ła  p. P a n k i e ­
w i c z  ó w  n a , nie w ielkie role sek re ta rza  i k się ­
cia odegrali bardzo popraw nie pp. W a l e w s k i  
i J a w o r s k i

Całość szła sk ładnie, oklasków  nic szczę­
dzono.

 i  tu1..
Do dzisiejszego n u m e ru  do­

łą c za m y  d la  pren u m era to ró w .  
D odatek Nr. i  ..BLUSZCZU” 
za s tyczeń  Z a rzą d z i l iśm y  jak  
n a jśc iś le jszą  kon tro lą  w  ekspe­
d y c j i  i  n a  każdym , adres ie  w y ­
c iśn ię tą  jes t s tam pu jiia  :

99
W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to n ie  doszło r ą k  p rzed  phi cicleli , 
u p ra sza m y  rek la  nic . na  
poczcie , g d y  i  z naszej s tronu  
u c zy n i l iśm y  w szys tko , a b y  od­
pow iedzieć położonem u w  
zau fa n iu .  ____

nas

Ostatnie wiadomości.
W  Tarnopolu odbyło się wczoraj zgrom a­

dzenie wyborców w iększej w łasności okręgu ta r ­
nopolskiego, n a  k tórcm  poseł do rad y  państw a 
dr. Leon C hrzanow ski zdaw ał spraw ę z czynno­
ści poselskich. P rócz tego omawiał sytuację, poli 
tyczną poseł Piniński. W  dyskusji Brali udział
w yborcy : Tadeusz Fedorowicz, Mieczkowski,
G arapich, oraz posłowie bejmowi Zagórski i ó i-
vicn. Zgrom adzenie uchwaliło wotum zaufania 
p. Chrzanow skiem u —  a podzięk iwanie posłowi 
m niejszej w łasności p. P inińskicm u i powzięło 
nadto iednoełośnie na  wniosek li. \nv icna  nastę-nadto jednogłośnie na  wniosek p. \  ivicna nastę­
pującą uchw alę : „Zgrom adzenie, w yrażając zu­
pełną zgodność z rezolucją K oła polskiego, 
uchw aloną w odpowiedzi na  program  rządu, 
uznaje, że koalicja trzech stronnictw  politycznych 
rady  państwm na zasadzie program u p rak ty ­
cznych prac ustaw odaw czych, odpowiada po­
trzebom  naszego k ra ju . Zarazem  w szakże uw aża 
zgrom adzenie za rzecz niezbędną, aby  posłowie 
nasi stali nadal w ytrw ało na stanowisku obro­
ny zasad autonom icznych i praw  narodow ych, 
strzegł, ściśle równowagi trzech , skoalizowa- 
nycli g rup  parlam entu , —  w spraw ach  zaś 
polityki ekonomicznej, aby  nie dopuścili popie­
ran ia  interesów  ruchom ego k ap ita łu  ze szkodą 
klas produkujących, a  w szczególności ro ln ictw a".

W  obozie m oskiJofilskim  praw dziw a panuje 
radość. Podnoszą z naciskiem  i zadowoleniem fakt, 
iż niem al na każdym  wiecu zwołanym  przez na­
rodowców ruskich, stanowcze byw ają stawiane 
żądania, aby obydwa stronnictw a zla ły  się i po ­
godziły. H ahjczanin  w arty k u le  św iątecznym  
(Rusini w łaśuie obchodzili Boże Narodzenie) w ska­
zuje na  ten pomyślny dla moskalofilstwa ruch 
wśród ruskiogo ludu. To też n a  ja k iś  czas przy- 
gnioconi moskalofile podnieśli obecnie głosy, c- 
świadczająo naw et gotowość popierania Romań 
czuka. W  artyku le  pod ty tu łe m : „Pop w dzwon, 
czort w k lepało" — zaznacza H ahjczan in , żo p. 
Rom ańczuk już nie je s t tym , jak im  by ł w roku 
1890, gdyż w artyku le , pisanym  w N ow ej Pressie 
i na  sejm iku relacyjnym  w  B óbrcc wypow iedział 
rzeczy, których w  żaden sposób niepodobna po­
godzić z m anifestacją w Sejmie z 25. listopada 
1890 i ., a  wotum zaufania w Żółk wią i D rohoby­
czu dano p. R o m a ń c z u k o w i  za to, iż jego  ostatnie 
w ystąpienia w radzie państw a oznaczają, że tak  
powiemy, poprawę."'

w T
W  kr<4tkim| czasie odbędą się wiece ruskie 

ITembondi i *w Czortkowic. O ile z usposobienia
przew ażnej części inteligencji ruskiej w tycli po­
w iatach i z politycznego przekonania desygno­
w anych referentów  wnosić można, będą  uchw ały  
tych wieców ostrzejszem powtórzeniem rezoiucyj, 
uchw alonych w Żółkwi, D rohobyczu i K ołoinji.

Z  P rag i donoszą: Nowy dziennik, k tóry
u k aza ł się w C hrudinic pod ty tu łem  Czeski/ Vy 
chód (W schód czeski), w ogłoszonym na czele 
program ie w yraża nadzieję, że przypom nienie 
dziejowych doświadczeń Czech, w znanym  ostrze­
gającym  artyku le  urzędowej Prager Z tg  nie po­
zostanie bez w pływ u na lud czeski. D ziennik ów 
wywodzi dalej, żc na  bieg politycznego życia 
A ustrji w pływ ać mogą nie radykalno , lecz tylko 
um iarkow ane żywioły.

Jjudnpcsttr Corresp. przynosi o rezultacie 
konfercncyj m inistcrjalnych, następujące, na au ­
tentycznych inform acjach oparte, szczegó ły : N a 
konferencji, odbytej w dniach ó. i (j. b. m. obaj 
ministrowie zgodzili się na to, ze w ciągu lat 
1894 i 1895 m a być ściągniętą kw ota 200 miljo- 
nów  w  notacli państw ow ych pod następującym i 
w a rn n k am i: W  każdem  z tycli la t kw ota po i 00mil* A L LjiUll lcVL IWY v L Cl JjJU JOO

W Z*‘ w n°t»c h . państw ow ych zastąpioną 
,  .  pi’Zez w vdanie jednokoronćw ek. W  zwiaz-l-„ J ------  jou.umuiuiiuwilK. \v ZWlUz-

■ f  r ; azn? l  w dziele waJutnwem
i celem odebrania cechy prow izorycznej nastąpić 
mającemu oddaniu tak w ielkiej kw oty b a n k ó w  
do dyspozycji, rządy naw iążą obecnie lokow ania 
z bankiem  austro-węgierskim  w spraw ie odno- 
wienia przyw ileju bankowego. R ządy k ł a l j  i .-

cisk na  rozszerzenie handlu dewizami w  tyra za­
kresie, aby  handel uczciwy pokryć m ógł potrze­
by  swoje w dew izach za pośrednictw em  banku. 
W ygotow anie p ro jek tu  ustawowego względem  
przym usowego zaprow adzenia walut} koronowej 
odroczono wobec nieprzygotow ania dostatecznej 
ilości m o n e t. w nowej walucie, tudzież ze wzglę­
du na  stan  pbecny spraw  walutowych. Kvsestja 
not sa lin a ru jc h  zostanie uporządkow aną przy 
osta tecznen  uregulow aniu spraw y not państwo­
wych. O becnie ośw iadczył austrjacki m inister 
skarbu , że dążyć będzie do zm niejszenia obiegu 
not państw ow ych przez podniesienie procentu  oći 
not salinarnych, a  ew entualnie przez udzielenie 
fundacji przynajm niej części tycli not.

M inistrowie skarbu , P len er i W ekerlc  u ło­
żyli dalszy program  regulacji w aluty w ten  spo­
sób, żc w la tach  1894 i 1895 nastąpi w ykup  po 
100 miljonów zł. not państw ow ych, za pomocą 
oddania odpowiedniej ilości złota bankowa i przez 
wypuszczenie sztuk  jedookoronow ych.

W obec zbliżających się św iąt rosyjskich, 
k tóre obchodzić będzie tak że  kolonja rosyjska w 
Berlinie, zw raca G erm ania  uw agę Rosjanom, 
przebyw ającym  w Berlinie, na  cwobodę religijną, 
jak ie j i oni zażywaj.* w Niem czech, w następu­
jących  słow ach :

„N iebaw em  zbiorą sic Rosjanie w swej świą­
tyni (w kaplicy  am basady rosyjskiej), aby obcho­
dzić swe święta, a w obchodach tych niejdozna- 
ją  w obcym  d la  m rh  k ra ju  żadnych przykrości 
ani ze strony katolickiej, ani protestanckiej. N ie­
chaj więc inteligentniejsi z nicli s ta ra ją  się po 
powrocie do swej ojczyzny wrcdle sił pracować 
nad tern, żeby i tam  katolicy i protestanci uzy­
skali zupełną swobodę religijną. Są oni zape- 
wih e J porówno z nami przekonani o tern, że po­
dobne gw ałty , ja k ie  świeżo popełniono w Kro- 
żacli, nie przynoszą zaszczytu  ani ieli ojczyźnie, 
ani kościołjwb."

Rewolucja na Sycylj’.
(Telegramy „Dziennika P 'skiebd.“)

Rzym 9. stycznia. N a Sycylji wczorajszy 
dzień up ły n ą ł względnie spokojnie.

Zw iązek robotników  w N e a p o l u  został 
rozwiązany.

W  R z  y m i e  objaw ia się silny ruch wśród 
anarchistów .

T akże na S a r  d y n j i pannjc w ielka obaw a 
i wzmocniono załogi.

W czoraj w R z y m i e  aresztow ano 30 an a r­
chistów.

K oszta ekspedycji w ojska na Sycylję obli­
czają na 8 miljonów.

Rzym 9. stycznia. F a n fu lia  zapew nia, iż 
znaleziono klucz, w edług którego odczytano n 
księdza U r s y  znalezioną korespondencję. W  t r :> 
sposób dowiedziano się n ietylko o mici®' ach, 
gdzie znajduje u k ry ta  broń, ale i '■ ódlc, 
z którego rokosz ;c > ;h1 fundusze. D< 
no się też - o p r o j  e f e  z r e w o l t o  .. . u n a
c a ł y  cl i  W ł o c h .  W icie listów pochodzi z 
M a r s y l j i  i nosi podpis „M aschal."

I ta l i  powiada, żc gdyby  proces aresztow a­
nych na  Sycylji osób przyszedł do skutku , zdzi- 
wionoby się, przez ja k ie  zw iązki rozpowszechnił 
się rokosz. Szło o w yw ołanie społecznej rewo­
lucji w całych  W łoszech.

Rzym 9. stycznia. W czovaj przecięli nieznani 
spraw cy d ru ty , przewodzące •. \A e tlcn ie  e lek try ­
czne na  V ia Nazionele i na  Corso. Posądzają 
anarchistów , i : przez to przygotow ać chcieli 
ko izystne (io jak iegoś zam achu okoliczności.

Palermo 9. stycznia. P rzez ca ły  dzień wczo­
rajszy  spokój nigdzie nio został zakłócony,

D ek re t je n e ra ła  M ™ r r y  ustanaw ia 3 try ­
bunały  w ojenni, a  m ianow icie: w P a l e r m o ;  
M e n i n i e  i C a l t a n i s o t t o .

U stawiono także  statek torpedow y, k tóry  
pilnuje kan a łu  pom iędzy N e a p o l e m  a P a ­
l e r m o .

Rzym 9. stycznia. D ziennik  Corrierc d . N a-  
po li  donosi, że m iędzy korespondencją, zab raną  
uwięzionemu deputow anem u D e F clice , znale­
ziono jeden  list, w którym  osoba, pisząca go, 
Wzywa deputow anego, aby  doprow adził do sku tku  
pow stanie na  Sycylji, au tor listu zaś postara  się
0 w yw ołanie rewolucji w prowincji Komagna. 
„A jencja Stefaniego" jed n ak  konstatuje, że w pro­
wincji Kom agna panuje dotj cliezas zupełny 
spokój.

Rzym 9. stycznia. Posłowie B arzillai, Socci
1 Cavalotti zwołali sk ra jną  lewicę na  nadzw y­
czajne zcbrańie, aby  zaprotestow ać przeciw  are­
sztowaniu posła Felicc  w Palerm ie.

J a k  z M odeny donoszą, socjalistyczni depu­
towani A gn in r Badaloni, Bercnini, F e rr i i Pram - 
polini ogłosili m anifest do k ra ju , w którym  oznaj­
m iają, żc dwaj delegaci z ich grona udają  się 
do Sycylji, aby kontrolow ać akcję rządu. M ani­
fest w zyw a obyw ateli, aby  na  zgrom adzeniach 
ludowych założyli przeciw zamierzonym  przez 
rząd gw ałtow nym  środkom  represyjnym  energi­
czny protest, lecz aby  obecnie zaniechali bez­
skutecznego oporu, oszczędzając siły  na  przy-

Rzym 9. stycznia . Policja odbyła  wczoraj 
rewizję we w iciu dom ach. W  pew nej knajp ie  
przy S trad a  di Torino znalaz ła  10.000 egzem pla­
rzy rew olucyjnego m anifestu i spis brom , której 
jednak  nic było w tej knajpie. N adto znalazła 
policja k ijk a  już  zużytych bomb i mnóstwo bomb 
nowych, jako też  opis dokładny  tycli punktów , w 
których te bom by m iały  być podłożone.

Neapol 9. stycznia. P ap ież w piśmie do b i­
skupów w zyw a duchowieństwo sycylijskie, by 
trzym ało się zdała  od politycznych rozruchów.

Neapol 9. stycznia. N icm ający zajęcia  do­
rożkarze w ypraw ili m anifestację, k tó ra  m ogła 
fatalnie w ypaść, gdyby się policja i żandarm erja  
wczas nie b y ła  z ca łą  cnergją w dała. D em on­
stranci przeciągali ulicam i z Irakam i, w ytłukująo  
okna i krzycząc : P recz z podatkam i! N iech ty ­
je  S y o y lja !

Rawena 9. stycznia. Pom iędzy pro letarja tem  
wiejskim okolicy tutejszej objawia się wzbu­
rzen ie .

Telegramy „Dziennika Polsk eyo“
Wiedeń 9. stycznia. Cesarz udzielił rosy j­

skiem u konsulowi we Lwowie exequatur.
Wiedeń 9. stycznia. W  c k  e r  1 e przyby ł 

do W iednia, aby  w raz z P l e n e r e m  prow a­
dzić konferencję z austro-w ęgierskim  bankiem. 
O statecznie zdecydow ano odroczyć wprowadzenie 
przymusowego liczenia wedle koronowej w aluty 
n a  czas nieograniczony. B ank obejmie ściągnię­
cie w ciągu dw óch la t 200 milionów papierów i

a WOJCIECHOWSKI

.wyda za 80 milj. arygnat, bankow ych, 80 m il’ 
sreb rnych  guldenów, a 40 milj. k o ro n ; za to 
rządy  złożą bankow i 160 milj. w złocic.

D zienniki kartelow e sławią w przesadnych 
frazesach m ądrość nowego m inistra sk arb u , do­
wodząc, że on całk iem  to inaczej robi, ja k  
S t e i n b a c h .  (C zas pokaże, czy lepiej i czy ta  
n ie tak tow na uchw ała  b y ła  przynajm niej zasłu ­
żoną. F rzyp . kor.).

G iełda p rzy ję ła  tę  wiadomość haussą. K re- 
dy ty  podskoczyły do 357 bez innego powodu, 
jaK tylko — w edług w yrażenia  dzienników — 
w skutku  przekonania, że regu lac ja  w alu ty  znaj­
duje się w dobrych rękach .

Wiedeń 9. stycznia. W ieczorem  kursow ała  
wc W iedniu  pogłoska o z a m a c h u  n a  C ri-  
s p iT g o , te legram y nie przyniosły je d n a k  sp ra­
wdzenia tej pogłoski.

Wiedeń 9. stycznia. Pol. Corr. w liście z R zy­
mu potvderdza, że biskup tyraspolski ks. Z c r r ,  
na  audjencji u papieża s t  a r  a  ł  s i ę u d o w o ­
d n i ć ,  i ż  w i a d o m o ś c i  p o l s k i e j  i au-  
s t r j a c k i e j  p r a s y  o p r z e ś l a d o w a ­
n i a c h  k a t o l i k ó w ,  s ą  p r z e s a d n e ,  l u b  
w r ę c z  z m y ś l o n e .  (?) B iskup przedstaw iał, 
ja k ie  złe w rażenie w yw arłoby  na  rząd rosyjski, 
gdyby  papież w encyklice publicznie btanął po 
stron io polskich katolików .

K ard y n a ł R a m p o  11 a  po p arł usiłow ania 
biskupa tyraspolskiego, w sk u tek  czego m iał p a 
p i e ż  c o f n ą ć  p r  z y g o t o  w a n ą j u ż  e n c y ­
k l i k ę ,  o której istnieniu dow iedziano się w P e ­
tersburgu  w „drodze pośredniej." Mimo to papież 
oświadczył, iż w i a d o m o ś c i  z P o l s k i  
m o c n o  g o  z a s m u c a j ą  i zalocił tyraspol- 
skicniu biskupowi, by mianowicie co do sp raw y 
w K r ó ż a c h  podniósł wobec rządu  rosyjskiego 
żałobę.

W  kołach  dyplom atycznych sądzą, że gdyby 
nic w płyń  dyplom acji francuskiej w P e te rsbu rgu  
i Rzym ie, dawno już stosunki pomiędzy Rosją 
a W atykanem  b y ły b y  zerwane.

K ard y n a ł R a m  p o i  l a ,  poparry przez am ­
basadę francuską, czyni sta łe  usiłow ania, by  
przeszkodzić rozdwojeniu pomiędzy Rzym em  a 
Petersburg iem , podczas gdy  k a rd y n a ł L  e d ó- 
c h o w s k i  stanowczo dom aga się opieki nad 
prześladow anym i w Polsce katolikam i.

Berlin 9. stycznia. W edług  Yotsische Z tg ., 
istotnie groziło przesilenie kanclersk ie , ale nie z 
powodu kw estyj w ew nętrznych, jeno z powodu 
spraw  kolonjalnycK  C a p r i v i  za żą d a ć  m iał d y ­
misji, ale cesarz W i l h e l m  odmówił.

Londyn 9. stycznia. W  izbic gm in oświad­
czy ł sek re tarz  stanu, żc wiadomość, o starc iu  z 
F rancuzam i w A fryce pośw iadcza się. R ząd  ocze­
kuje dalszych w yjaśniających wiadomości.

Paryż 9 stycznia. A resztowano —  jak o  
anarch istę  —  sek re ta rza  domu sierot z L a m -  
p u  c o pod B  c a u v a i s.

Berno 9. stycznia B iskup ołom unieeki 
K o h n ,  złożył w sejmie m oraw skim  ślubowanie 
poselskie po czesku, co wyw ołało żywe zadowo­
lenie ze strony czeskiej.

F u x  uzasadniał w niosek o w ydanie  p rag m a­
ty k i d la  urzędników  krajow ych.

Wenecja 9. stycznia. G azctta  d i Y cnezia  do­
nosi, jak o b y  kom endy a rty le rji i inżynierji w 
L i g u r j i  i P i e m a n i e r i  o t r z y m a ł y  t e l e ­
g r a f i c z n i e  r o z k a z  p o s t a w i e ń 1a f o r ­
t ó w  g r a n i c z n y c h  k u  F r a n c j i  n a  s t o p ę  
w o j e n n e g o  p o g o t o w i a .

Amsterdani 9. stycznia. A gitacja  św iętują­
cych d la b rak u  p racy  robotników  przyb iera  gro­
źne rozm iary. W czoraj p rzed  pałacem  królew skim  
w H a d z e  k ilk a  tysięcy ludzi wznosiło okrzyki 
na  cześć republik i. Ż andai m erja rozprószy ła 
tłum y. W ojsko strzeże królew skiego pałacu.

Wiedeń 9. stycznia. Leśniczy Karol S c h  r u t e k  we 
Lwowie mianowany został radcą lasowym.

Prywatny docent b r z e z i ii s k i przy uniwersytecie 
w t rakowie został nadzwyczajnym profesorem prawa ko- 
ćcinlnego tamże.

Wiedeń 9. stycznia. Wczoraj po zamLnięciu giei ly  
połudn. notowano: kndyty 35(175; węg. krrdyty 428*25; 
anglosy 154-7 ó ; laenderbanki 253 '40; sztaebany 310'75 ; 
lombardy 112'50; elbethale 243 - ;  tytoniowe 200 — ; 
alpiny 50 20; renta majowa 9d 47; węg. złota 116'85 ; 
węg. koronowa 95T5; austr. koronowa 96 97; losy tireckie  
5 5 4 ' ;  uniony — '—.

Berlin 9. stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kure wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r  i t a ł ) .  Kredyty 
220 7 )  (356D 5j; lombardy 5o 25 (112'19); weg. renta złota 
95-90 (116ńu); ruble 217 75 (132-39).

Frnnkfu rt 8. stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnio. (W nawiasio podane cyfry oznaczają po­
równawczy KUfB wiedeński). Kredyty 292-— (356-94); 
lombardy 93-75 (112 291; renta węg. złota —•— ( —•—) ;  
koronowa — ■— ( —■— ).

Wiedeń 9. Stycznia. N a zgrom adzeniu tow a­
rzystw a „D cutscher V erein" przem aw iał S t e i n -  
w e n cl e r  stanowczo za koalicją z powodów opor- 
tunistycznych, by nie rozdrab iać siły Niemeów 
austrjackich.

Wiedeń 9. stycznia. Presse wywodzi, że 
spraw ozdanie w yborcze p. F ilip a  Zaleskiego z 
wielu stron mylnie było pojęte. Z  tego, eo p. 
Z alesk i mówił o przeszłości ja k o  b y ły  m inister, 
w yciągano wnioski o jego zachow ania się jako  
posła w przyszłości. Z  oświadczeń, tyczących 
się przyszłości, w ynika jed n ak , że p. Zaleski 
zgodził się lojalnie na  koalicję i że uw aża koa­
licję za odpow iadającą interesom  państw a i kraju.

Wiedeń 9. Stycznia, P rezyden t dr. Biltósk 
wyjeżdża w tych  dnia cli do Lwowa, ab y  wziąć
udział w obradach Sejmu. __

Fraga 9. stycznia. N a dziennym porządku
wczorajszego posiedzenia sejmu. P o s s e l t  posta 
w ił wniosek względem zbudow ania kolei Nowy 
Św iąt-Purzelsdorf-Rochlice. N astępnie odczytano 
protest W asza ty ’cgo, w ystępujący  przeciw  tw ier­
dzeniu m arszałka  krajow ego, jak o b y  obszerne 
motywowanie wniosków pisem nych było niew ła 
ściwem. W edług  protestu, tak ie  pojęcie je s t m yl­
ne i sprzeczne z przepisam i. N atychm iast potem 
zapow iedział h r. Palffy kon trpro test, k tó ry  na

następnem  posiedzeniu uzasadni. N astępne posie­
dzenie w c czw artek .

Porjeezł* 9. stycznia. Słow iańska mniejszość 
sejmu istryjskiego nie b ra łu  dotychczas udziału 
z powodu, że się kem isarz rządow y FJlusehegg 
je j nie podoba. W czoraj je d n a k  p rzyby ła  i mo­
gło się odbyć posiedzenie. Przedsięw zięto różne 
wybory do b iu ra  sejmowego i do kom isyj. Dep. 
BartollL in terpelow ał r z ą d : dlaczego na  czas se­
sji sejmowej tak ie  mnóstwo żandarm erji w  Po- 
rjeczu zgrom adzono?

Petersburg 9. stycznia. P rzed  kilkom a d n ia ­
mi w ysłano ztąd  na ręce konsula niem ieckiego 
w Solji w ezw anie do rządu  bu łgarsk iego  w zglę­
dem  spłacenia pretensyj rosyjskich  z czasów 
wojny. R ząd bu łgarsk i w ym aga jed n ak , aby 
Rosja poprzód w yrów nała p retensje b u łg a r ji 
do niej.

Londyn 9. stycznia. W edług  l im e s  u., S z y ­
s z k i n  zastąp i N e 1 i d o w a  w Stam bule, ten  zaś 
M o li r  e n h e i m a  w P aryżu .

Syrakuzy 9. stycznia. K siążę G enui p rzy ­
by ł tu  wczoraj, aby  dokonać uroczyście o tw ar­
cia roku  sądowego w tutejszym  trybuna le  cyw il­
nym. Ludność zgotow ała m u w spaniałe p rzy ­
jęcie.

Paryż 9. stycznia. Śledztw o przeciw  a n a r­
chiście Laum ierow i, k tó ry  pchnął nozem w re ­
stauracji posła serbskiego Georgiewicza, ukończo­
no i a k ta  oddano prokuratorow i.

Belgrad 9. stycznia. Pasicz  przybędzie tu  
25. stycznia z P e te rsbu rga , zabaw i je d n a k  tylko 
k ilk a  dni i nie będzie przew odniczył obradom  
radykalnego  stronnictw a w skupczynie, ja k k o l­
w iek je s t jego prezesem.

Berlin 9. stycznia. D ziś rozpoczyna się tu  
proces przeciw  H ardenow i o obrazę kanclerza 
U aprivi’ego, popełnioną a rtyku łem , ogłoszonym 
w  dzienniku Z u k u n ft. W yrok  zapadnie 15. sty ­
cznia.

Bruksela 9. stycznia. Y olders, naczelny re  
d ak to r pism a socjalistycznego L e Peuple, oska­
rżony za a rty k u ły , w zyw ające do anarch ji, został 
przez sąd p rzysięg łych  uwolniony. W  V alence 
(nad  Rodanem ) aresztew ano stolarza a r ty s ty ­
cznego anarch istę  w ło sk i'g o  Q uaglieri, po p rze­
prowadzonej rew izji domowej.

Waszyngton 9. stycznia. W czoraj p rzędło1
żył rząd  parlam entow i pro jek t nowej ta ry fy  
celnej.

Wlhfleń 9. styczniu. Matka min. B a c ą u c h e m a  hi 
R i n d ni a n I zmarła dzisiejszej' nocy.

Bad)-Peszt 9. stycznia. Zmarł tu wiiyburmietz Al k e r
T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .

Wiedeń, dnia  8. stycznia godz. 2. min. — . 
A kcje  k red . 356 '— G al. obi. prop. — '—
A lpiny 
K red y ty  węg. 
Anglobanki 
Uniony 
L udw iki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tureckie 
S taatsbaliny

50'80
429'50
154-75
‘>62-—
21G50
292-50
112-37

310-35
Czem iow ieekie 263 '—

W ibd. losy ‘ 173 50
A kcje tytoń. 199”—
4*/u Eoż. k ra j.

z r. 1893 — ■■—
E lbetL ale 244*— 
I  Atnderbawki 257 50 
R enta  zł. węg. 116 80 
B ankvere:ny 116*80 
A ustr. ren ta  pap. — ' — 
R uble 13250

P r ż y je c h a l i  do  Lu> >wa
dnia 9. stycznia 1894.

HOTEL YICTOBIA. W. Rakowski r. Bukowna. J. 
Muller 7. błyszczy wody.

HOTEL EI"ROPEJSKI. Ks. J. Czartoryski z Więzo 
wicy, Br. E. Schełik zc Żółkwi. J. Nowak z Przemyśla.
T. Bobrzyński z Sanoka. P. Boeckert z Wjednia. L, Sin­
ger z Hamburga. O. Chlubny z Tarnopola- Dr. W. Piliń-  
ski z Rzes7.owa. S. Vuclian z Dębicy. W. Wasilewski z 
Siomaszowa. H. Kruft z Przemyśla. K. Pollack z Krako­
wa. J. Słoneeki z Zadurowa. A, Rozonzweig z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. II. hr. Stecki z Nadyezm E  
lir. Szeptycki z Królestwa Pol. A .  M. br. Held z Arad.
K. Udrycki z Mostów. B. Grek z Bursztyna. S. Ra u eh u  
Stanisławowa. E. Jarymowicz z Urodów. R. Saaz z Kato­
wic. S. Wierzbicki z Doliny. J. Krzysztofowicz z Dn- 1 
bowes. Dr. S. Tomik z Krakowa. II. Karczewski z 
Krosna.

HOTEL SZWAJCARSal. B. Lodziński z Gorlic. S. 
WajJowicz z Rohatyna. A. Głowiński z Magierowa. J. K. 
Godrycz z Rzymu. L. Drcehslcr z Wiednia.

Adwokat dr. Stanisław Schatzl
k Brzeżanaeh, poszukuje rutynowanego koncypienta.

Dr. F. M. Głuchowski
b. elew-asystent kliniki wewnętrznej prof K o r c z y ń -  
e k i e g o  — K lekarz praktykujący w szp talu dla dzieci 
prof. J o k u  t o w s k i  e g o  i na oddziale chirurgicznym 
prof. O b a l i  ii s k i e g o  w Krakowie — wieloletni M i r z  
zakład* ary w R a b c e —  w zimie o r d y n u j e  w e  L w o ­
w ie  u l i c a  J a g i o l o ń s k a  n r .  10, iRejtana 2 od 8. 
do 5. popołudniu, dla ubogich bezpłatnio od god. 8 i pół 

do 9 i pół rano. 2393 1— 7

"Wspólnika z kapitałem |
od 5 do ] 0 tysięcy poszukuje nor ozałożona fabryka, zapo­

wiadająca świetną przyszłoś’-.
Zgłoszenia przyjmuje W KuJanowaki w Krakowie

nr. 7, Szczepański.

Nil SCI 2 lOllfUCjl litólH
j * k. o t o :

Radondy pJtał/, nAriuUł i t d Miterje wał 
nljn l jecUatuie na suknie polaca w wteUJm 

wyborze
Magazyn Schayerów

we Lwowie ulica Karola Ludwika I. 3

1. 3,
poleca św ieże to w a ty  korzenne i  d e l ik a te s y , 

PORTERU angielskiego i  w  wokojach

Jedyn ie  złożene z liści i kw iatów  
Chambarda są pew nym  środkiem  n a  p r 
szczenię, ide nużącym  i nadającym  się dk 
delikatnych  i w rażliw ych.

Lżyw anie ich nie w ym aga żadnych szc 
Hycli ostrożności,, nie zm usza do pozosta 
w domu, ani też do zaniechania zw ykłego 
życia lub dyety.

Jest-to  środek n a  przeczyszczenie najłi 
szy do zażycia i najprzyjem niejszy.

W e Lwowie w a p te k a c h : BP. Mikol 
W ewiorskmgo, R uckera , Lachow icza, Be 
.Sklepińskiego; w K rakow ie w ap tekach  
R edyka  i W isznic w skiego.

o g ro m n y  zapas  W IN  różn orodn ych , Pii* a  P i l j n A ń c I r i a  
do śn ia d a ń  i  ko lący i  • -  w yborn e  J  ■ ł h w u i i h * .
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H A N D E L  S U K N A

p o d  f i r m ą : J
n i e s i e n i a  r o z m a z i e

■>o L’/j centa o ! wyrazu.

M i e s z k a n i a  i s k i a p y

r>o 1 cencie fu  * vraiu
i
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Tk ^  ; e J f t o ? a  p o c z t e w e f f o  z u
4 / .doiniea!em telegraficznem poszukuje | 
»♦ ta  w Słot w inie .  9 1 2 fro
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’ S ! e c x a r n i n  H a l i c L  *i p r< y  p l . u  i 
'l' \  A k a d e m ic k im  j e s t  d > o f s t ą p i e n i a

f ro n to w e  pokoje ,  z ny żą ,  p r z e d p - k o -  
Ti, s p i ż a r n i ą ,  k u -h n * ą  i przynależy  

to ś c ia m i  n t  p ie rw ^/ .eo i  pi ' t r z e  w I*ynk«
as.  v>

Biiż?.'.a w ia d o m o ś ć  n a  in ie js  a . 105."i i

£

' j f u s l o  s i o ł o  w e  I. świeże, smaczne  
to ik iei  ś m n t in y  5 kilogr. pa- 

wysyła. ć - h i  Ranko zł. i'6'l za zaliczką  
J, rfilberbusch, Poahajce.

E legauck:e 
chnia, spiżarnia

pokoje, przi ipokój, ku-  
I. piętro z pr/.yui-  

leżytościanii zaraz d> wyaaj?eia ulica  
Chrzanowskiej naprzeciw szkoły M+rji 
Magdaleny Wiadomość u dozorcy. 13

B u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
według zestaru lwowskiego, waiuir z dniem 1. ezerwca 1893 r.

D s s h o ttn łą

H E R B A T Ę
po leca  s ta ry  handel

W  O H L  A
Lwów , Sykztujka 6.

D l a  z a w a r ć  a  m a ł l e Ł s t w a
dnwiWp bezdzietny, wieka ś .v d o ie g i ,  

awiatowy, szl i  hrtn^go radni  eh.ir.iktern, 
vłaści iel wielkiej i bardzo ładnej real­

ności, życzy sobie posnąć się z wdową bez 
dzietna, iub panną odpowiedniego wi tki: 
i majątku, lu/.sąduą. u.;zr(,ć szlacheln II. 
i charakteru łagodnego. Dyskrecja cod 
-łcwein honoru, itoresp m Jeneja i niezVę 
d.M f-itegr. f a z 'v ró c | ię  będą. A lr e  
•lakłii ny proszę' pidfć : D Nr. i Od Po- 
zte r. siante Stanisławów. 2SS4 1— 2
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Do Lwowa przychodzą:
Z  fw*k ws (P e r l 'n a ,  W ro c ła w ia ,  W ie d n ia )
/, W u r sz i   ................................   ’
Z  l i c  szyny  - K ryn icy  przez Tarnów  (ty lko

> V, do w łączn ie  ” / » .............................. , •
Z  M u r /y n y  K ^ y m . y i CLabńw k; p rz e z  T z rn o w
Z M p l z y ł - t r f n i c y  prz^z ''arnów lub R ze-  

szł>*v "(tylko o d ‘ “ / i  do w łą c z n ie  ” /»)
Z Mu s z y n y - k r y n ic y  p ^ e z  S t r y j ....................
Z N a d b r .e z ia  i T a m o b - z e g a ..............................
Z P o iw o ło e z y s k  i Btodów (na dw. g łów ny)  
Z Po iw i ło .  zrsk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Su  .....................................................................
Z 3 f ' n i p o l i : n g a ...........................................................
Z F .i' . iv*vw  .......................................
2  Betiionietnu n. S. i u z u d y n a .........................
Z  N c w o s ie l i c y  ...........................................................
Zc- S łobody rungarsirie k o p a l n i ....................
Z l i u s u t y u a  przez H a l i c z ...................................
Z B n -z a c z a  przez H a licz  ...................................
Z  B e ł ż c a .........................................................................
/■e S o k a l a .................................. ....
Z Ł aw oczuego  (Pocztu, M iszk o lca ,  Scrac-  

scay Muckkesa, Chyrowa i S tan is ław ow a,
przez S t r y j ) .......................................................

Z e  S t r y i a ....................................................................   •
Z e S k o lego ,  C hyrowa, S ta n is ła w o w a  i B o ­

rys ław ia ,  przez S t r y j .......................................

Ze Lwowa odchodzą:
D o Krakowa, (W ied n ia ,  W r o c ła w ia ,  Berlina)
D o  W a r s z a w y .............................
D o  M u sz y n y -  Krynicy  i Chabówki przez

T arnów  lub R z e s z ó w .............................  • ■
Do M u sz y n y -K ry p icy  p r . e z  T a tu ó w  (ty lko  

o i  '/, do w łą czn ie  * '/ , )  . . . . . . .
Do M u sz y ny -K ry u icy  i rzez Tarnów  . . .
Do M a szy n y  Kryć p>zcz S t r y j ..................
Do N id b r z e z ia  i T u r n t b r z e g u .........................
Do P o d e  toczysk i B r o ló w  (• dw. g łów n .)  
Do P .jd w cło tzysk  i Brodów (z dw. l 'odzam.)
Do S a u z a w j ................................................................
Do B nczacza  przez H a l i c z ...................................
Do H usia tyna  prze* l lW io z   ........................
D o  b lobody ruugiirskiej K o p a l n i ....................
D o  N o w o s i i l f c y ...........................................................
Do B e r ło m  hu n. S. i C z u d y u a ....................
Do  ............................................... ....
Oo K i m p o l u n s a ...........................................................
Do So k a la
Do Bełz  . a .....................................................................
Do B o r y s ła w ia  przez Stryj  ..............................
D o  f .a w o e z u o g o  (M u n k ic s a ,  S e r e u s c a ,  Mi 

szk. i a, Pesz-u  i Ouyrowa przez Stryj)  
Do S tan is ław ow a przez Stryj  . . . . . . .  
Do Ski lego  i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Do Si ryja ■ . . • • ■ « ..............................

Pueiągi
pospieszne

30!

2-48 
2-34 

1 0 - 1 1  
10  11 
to  11 
10*11

1 0 * 1 1  
l t i * l  1

6 01 
t> 01

6 Cl

10*08
0*46

3-01 lO  41 
10*41

— 10*41

0-44
6
ti 3B

t)'3ti

ij 30 
6-36 
6:l«  
6 36

1 0 * 4 1
3 30 
3-32

P o c i ą g
osobowe

9-36,' 
9 3e

0*36 
fl 30

9.36 —

9 0 8

9-40 
9 21 
7 59 
7-59 
7-59

7-59

8-i 6

S-16i
9 * 0 8

2 38

0*80
0*30

1*08
0*30
0*81

5 55 
12-51

1-z 51 
5 2 6
5-26

1 0 8

11-11

9*4 i 
9*41

9 41

7 * 1 1

7 * 1 1

7 * 1 1
7 * 1 1

0 - 3 6
8*01 

0*80. —
10 16 11*11 
10 40 1 1 * 3 3
10-36 3-31

3 al

10 36

10-36

9-36 
9 56 
7-21

721
10 2o! 
10  2 « [  

n 41

3 31 
7-81

11 26

8*01
9 0 1

WALLACH i SYK
Maszynisty

L w ó w  —  R y n e k  l i c z b a  3 3
p o l e c a  s s i e ? .

N A  Z 1 M E !
k o s z u l * ,  k a f t  u  i > i  systemu Ja-  
gera, bardzo mocne i c iepłe, sztuka 
od 65, 75, 90 c t , MO, 125 ,  l  Bu, 1 90 

do r.ajiep8zvch y-o 2'73 - -  poleca

M A K S  M U H L F C L D
Lw ów , R ynek  £ 9 .

03._
cUg •

i 894. Na karnaw ał1 1894,
Najnowsze tury kotyljouowe. 

Ordery i odznaki komitetowe, 
liigotiony.

Maski najrozmaitsze 
W aehlarze najmodniejsze, 

pclzea magazyn

KaiHiMisp i D M , p
li\\ów , ul Karola Ludwika 1. 7.

J A  3ST  

J a U Z O A
jublter t oloiaik

^  wa Lwowie, piat *ta‘ i»ok>
poleca swój b u g i z a o p a -  

4 ^  trzony skład wyrobów jubi* 
lersk ich ,  z ło ty ih  i śro­

do tarłiiku parowego o t'ze :h g%t-a<ih 
po.tzakuje się. T.dko odpowiednio uzdol­
nieni i a c s \  sw.'j« (Tc(ty zaopatrzouc 
w odpisy S eiadnctw pod adresem Zarządu 
tartaków L. i Oh. Grossiager w Jabłon­

ka, h, -joczta Baiigród n a d i i ł a ć .
li) 1 1 - 3

Poszukuje się

klucznicy
w sile wieko, dożwradizoaej i obeznanej  
dokładnie  z wiejski m gospod.r.  twem 

domvev.li  P ousji  300 zł. rocznie.  
Zgłoszenia przyjmuje Za rzą d  dóbr 

O kno, p ocx (a  G rzym ałów .

wenług uowo 
zatwierdzonego 

planu, oraz

w s z e lk ie  p r z y b o r y  piśmienne
Zsszitł

7*36
7*36

7-36

10*30
1 <>*50 
10*30

10*50

poleca po najniższych cenach

F .  N l f c e ł e w e k i ,  Ł i i f
Zamówienia z prowinejl odwrotną p»ozt|

11.
A r t u r  K o i c i c k i

we I  T O w l e ,  ul. t)s*ol ńskieh 1. 
r  1J«  ul. 3-go M. j a  1. 2. 

Komidowe składy 
toivaró« tylko n a j l e p s z e j  j■ M ści.  
H >«W » i j  I godłem ?S y R J (J S Z “ ‘/i  

kilo najprzedniejsi  -j zł. 1. 
I k e r l i a t y  r o « y | s k t «  I c l i i d s a i e  

od 2 zł. d i  6 »ł.
K a k a < >  holenderskie ’/, G kilo 30 e t , 

Vj kilo zł. 190 ct.
C i e o k o t a t f y  franc. i sz »ajc. '!, kilo 

40 ct i wyżej. Czekoladki 1 i 3 c t .  
K w iilnk i wylorne  od zł.  2 do /ł.

3 75 butelka.
S z a m p a n  fmoeu.-ki 5 zł. I ł  n u l .  

V A nll*i łasiczka 15 i 20 ct.

S g r j ™ s i  Ittlto
r?. (liun i i i\ w Paryto

Skutoocnoid ale&awod- 
na w lejsonia r«l«out 

i bez utrudionia tołądsa, 
które tawsce pooUgi u  

'sobą otycie kapsułek * 
kubeba w płymlow 

W Pfcryla, 8, a»« YMo m , I w 
główaytb aptskasŁ

We Lwowie w aptekach p i .  Miko- 
aseba, W e vićr ki (go, KucScera, okloyiń-  
isiego i B e in -r . .  16 1—7

( W a g a .  Godziny, drukowane grubemi liczbami
god/.Diy 6 wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

llo-zkłady j-*zdy w formacie kieszonkowym są do nabycia 
cyj nyi a ,  kasach stacyjnych i u konduktorów.

Mu,
Inicin

S z a n o w n ą  
i o r zy te m

I’. T. Pnlilitznuiiój że

ldCó 1 - 7

P v  X .
za szczy t  z a w ia d o m ił  
S ty c z n ia  1 8 0 4  r.

Handel
t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  i p o k ó j  d j  ś n i a d a ń

p r z y  n M c y  K o p e r n i f a f t  4
(.1.1 wu i ej lokal W go Mikol-ischa)  

d l z i e  pmlaji- w sze lk it i  z i m n e  i c i e p l e  [ irzekąsk i,  p iw o  p ilznpiu-k ie  
n i  saklaiik*. lw o w s k ie  lu i t e lk o w e ,  z n a k o m i fe w in a ,  portor itp.  

Polecając b;ę do li«0’g ,  k eś!

oznacza! , porę Douuą od I i  Y  l  W  Y  , H l  Ifal 6“ 
|zw)kłe  po zł. 1 -40, i v sla- 

biurtch informa-;loweml ostrzami ił 2, 
niklowane zł.  3, z tzero- 
kieml ostrzami pjlerewane 
z>. a-2), niklowana >t 5.

W i i h e l m ’ a

im' ariiytyczna i ai.freumatyezna

B E B B A T A
k r e w  c z y s z c z ą c a  

FRANCISZKA WilHElMA
a p t e k a r z a

w Neunklrchen w Austąi Niisze].
Nabywsć mo j »  W E  L W O W IE  u PP- 
aptekarzy .  Piotra Miki U s -ba, Jakób* 
Beisera, K. Krzyżanowskiego i ZygiŁ 

I P.uc-kera 2V60 ‘ — 5

po  c e u te  1 r ł .  zw.it.in p a k ie t .

N A  Z I M Ę !
własnego wyrobu

K O Ł D R Y
po zł. 4, 4-50, 6, 7, 8, 10 do ,1 i 

i  v yiej.

Kolfi/j atław jjiiatiae
po zł. 15, 18, 2 )  i wyżej.

Uflrr sa mn\ veinio
bez konkurencji najtaniej

poleca 2220 1—17

Józef Schuster
Lwów, Kopernika 7

Hajtał.sio piwo z br.wtru mie* 
szctańsD g i 

w  l i u d s l e j o w l c  e h  ( S u d w c i s )
zasti|piło w IDerc e, Wi t dn u i Dmych 
inias.aoh v s . i ł k i e  pid-o } ilzusńeki po­
nieważ a*;óIw.. i ł . i azał i i ,  i e  to jes* iit.,- 

ieesze  piwo o s.viCcii 
Tiwo to jeot do i ńl y- . i a  u p 

J n i*  W iii  \*ó, p ’a-; U ruadyóski 
L u l ^ g a  Gaidcluisk ego, ul Kop rnik.i 4. 
Szymona Fedorowicza, nl. Domin kański  
3’sonfa Tei hmai.m, ul. Jagi - l lciieta 16. 
W s-fa .U ie  „(j-zowikl Ea*..ort | i .7**, 

S jk s tu sk i  8 w buteDach.
Jeneralao u s tę p s tw o  na Ga'icje i Buko 

wino otrzymal i  lii ma pod p o k u łe m 1'

Teofii Ttichm nn i A. Hsrmn.i
Lwó.y, Jag'elloÓ3ka 16.

J > ] »

Drowarfl?,
11 . p .

Węże gumowe.
Szpunty drewniane 
Korki do beczek i flafz-.k.
Pompy do to z nia pi«a.
Pipy
Mat -yny do ki rkow<iDia ręcz e

i Łilarrir większe.
Maszynki oo kapŝ l iwania 
Kapsle na flastk'.
Smółkę do bute'ek, i t. p.

j o l e a

A k ń z j  S  m k o a r
L nów , A A

7090. 1027 1 - 3

si 7. j fbw ażanifm

ludwik G rdclińi ki

po K ursie

a c  a
1U10 1 - ?

O O T - O O C 1 0 0 9 0 0 0 9 0 0 0 0  C 5 0 O  o o o o

i KANTOR WYMIANY  
|  c .  k . u p r z .  g a l .  a k c .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o

kapuje i sprzedaje

m M m  roOzain n  t r i  1 m i l
dsieaaym najdokładniejssym, nie licsąc ładnej prowiaji.

J a k o  d o b r ą  1 p e w n ą  l o k a c j ę
p o 1

4 '/ , ’/,, li*ły h ipo teczne ,
5X lis ty  

*'lz%
4 */ °/

p n ij c ik ę  k rajow ą ga licy jsk ą ,
4l7* poźyciL ę kraj. gal. koronow ę,
4*/« pożyczkę prop in acjju ą  *a licyjab ą , 

jo r  r bukow ińską,
4 ’/*°/ p o b c i l t ę  w ig iersk ie j kolei pań stw ow ej,
4 ‘i oi propioacyjn i  w ęgierską,
*"U w ęg iersk ie  ob ligacje  ind em n iiaeyjn e, 

kiórs ta papiery, jakotei i wszelkie renty austrjackh i węgierskie 
Kantur wymian- Banku h potocznego zawsze kupuje I sprzedaje

po cenach na jkorzys tn ie jszych .
LW  AGA : Kf-ntor wymiany Banku hipotoesnego prayjmaje od 

j \  t .  ktpQ]HC}ch łfBcolkio wyiosowsiifl, ft Już płatno bIbj* 
%€ev e papiery wartościowe, tud»ie* zapadłe kupoay za 

t»z wszelkiego potrącenia; aaA zamiejscowe, je­
dyni r potrąceniem raecaywtatycb koaatow.

D. efektów, u których wycserpmiy się kapany, doitar J*a 
y . r t -  r c knp-nw y sh, ta  ywrotem koostów, które sam ponosi

h ip o te r in e  p re m jo w a o e , 
w n bca p ren iji,
lis t}  T o w a rz y s tw a  k red y to w e g o  s ien isk ieg o , 

BanLu k ra jo w e g o .

O b w ł e i E C K e n i e .

Miasto Sam bor rozpisuje konkurs m  po;a-1i w ćiterynarza m iejskiego 
o p łacy  rocznej c/.teiystn. (400) zł. w. a.

P odania  wniesione być  raa*ą najdalej do 15. L utego 1894 do tu te j­
szego M agistratu.

M i i g i s t r a t  k r ó l .  w o l .  m i a s t a .
Sam bor, dn ia  3. Slyc-znia 1894.

D r. l lu d a yn o n  ski.

Hillfaksdam kie z rowkami 
zł. i 40, niklowana zł. 2 807 
Markur lub HeWetla zł. 3. 
lacksin  Hcynes peDrowana
jfason Urat/ki z'. 4 8 », 
n kow tni  zł. 5 -jj .  Rsx 
i ł .  6. ColUmhus zł.  9 'r-.
Łyżwy zwykł) żelazna z pastam i 90 ot.

Paski tylna do łyżew , para 30 ct.

K L O Z E T Y  p a t e n t o w a n e ,  p o k o ­
j o w o  t o i f  * » e ,  jedyne najzupełniej 
ubezwaniijące,  oraz l ó i u y . h  innych sy-

^  ^ * 3 o a i « i t i c i o o a * x « c 3 c i e o o o c 3 o ą t
handlu żelaz.ipgo, po c - n ie h  kon ur.n-;Jj£  
s28l cjjnych — poleca

z lN T O N I I1A L S K I
h an d e l ż e lazn y

Lwów, Plac Marjaoki 1. 9

Ns tanin
{.ol ecu j ą

wielki wybór bielizny męskiej

T GrsM i S. SzyfilowsKI
w e  L w o w i e  

piać Marjack1 I. 8, (róg H itmańsk'ej).

K' "uils nirsUo, przodr gładk e —
koszul)  „ n pikowa 2".->6
toszulc  „ v I łJ- ^ 5 9
koszul „ „ plis.  mor. 2 75
koszula „ „ haftowane 3 * -
k sziilc „ „ z *zJ*rk' '  „

mi l haf . 3 7o 
koszula z faMtmi k J o r o T i  2 ’25
Pó-koszulki gładkie, p iktwj 1 w fał- 

doczki,
Kołoiarze w n»:now z firmach — '20 
Mauszetj krżti i« i d lu / ie ,  po —"40 
Skarpetki k 1 ro»o, i żarna 1 ha­

ft iwane, jed w a tce  i 61 de cosse  
para od ■ 2 — '60

Kaftaniki do po'u, po . — 90
Chae.eczki jedwahoe do fraka od 1 — 
Chusteczki bztjstowe i płóoien-  

ne od . — 'tu
Klaki jedwabne i rypsawe, od 7 — 
Rękawiczki balowe ze strzałką  

(uowośd) na 2 guziki, po 1‘35 
Krawaty ia low c,  nowe 'ormy, po — ’30 
Podwiązki do skarpetek 
Sp n i do koszul we wiel im e y -  

borze, imitacje brjlantów i ł c -  
Łyeh kamieni, 10 9 1—:

t s a

g g *  B o k  a a le ż e c itt  18-hL w  ^

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n s t
Dom bankowy i kantor wymiany g

* v j ' '  L w o w i s ,  u l i c a  K a r o la  I z u d w i k a  1. 1. ^
jiujo i sprzedaje wszeikie papiery wartoś3iu4 l g

I* aO » F S V  <1 P |  Diiliii len  Tu 15. s iy e a u la  n n  4/„ we;K'ers4 te 
lewy Ui|. i i c i t i c  po  8 g u ld e n y  w my. ze • tem p ie  iii.

< .łł»w na w y g ra n a  10.909 k o ro n .
W yiaw nie .w o gazsty L'»so -a ó  , N 4 r ) Z I S J A “ Prenimarata r oczni  1 0.

Na prowincji zł. 1‘8 ) .

i '  Zlticcnia s prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. ^

ii
B

U
\A
K

* ł !
E2* oso?0?!*I g łB > j4 |

B om esile iiie  L an J low e.
Hałid i t o w a r ó w  k o ^ o n ia ^ y c h , H e r b a t y ,  w in

i i ic i ik a t e s u w
(lotz).(l [.<'d firmą spó łk i:

SA DŁOWSKI i MARKIEWICZ
Lwowie, p lac  K apitulny I. 3

z dniem 1. (tycznia 1894 wraz z:i 'Aszjstkiemi

k d  u  e
W  •09 lstmoiący, przeszedł  
Krs  t . lu o ś ć iu iu '  "  “
M  P J » n *
J | j  kołowaną

. - _ —  .........  — -------------  wierzy-
długim i na w y łą n u ą  właśneść nsszego w*.pó}w>aieieieia  

8 a « l ł o i T c . k i e g 9 ,  który o tąd ten handel pod własną proto- 
firmą:

JAN SADŁOWSKI
i na własny rachnnek nadal prowadzić będzie.

Składają; nasze podziękowanio za dozaawauo względy  
uprasz my o takowe dla inszego  na tę^cy.

Z ełębokisni uszanowaniem

Sadło w s H  i  M arkiewicz .

zaufanie,

ijrf Jak powyższe doniosienie opiewa ol-jąlem z dn %m !. stycznia 1894 fc*ł
na nyłi^ctcą własność : 1*5

H i H indol to k arń *  kolonialnych, Hirbaty, Win i Delikatesów J y
ty *  zgasłej spółki naszej i o d -ą l  takowj pod w łam ą firmą: p ^

fl J A N  SA D Ł O W S K I A
^  i na własny rac-hmck jrowadziu będę. f i ?
^ i 4V riczem i.( uszczuplone w y p ą s a le d  i handlu pozostawia mi pełna
psą s i łę  me. d.lał.jluuśjl,  która n ie zm ien re .  j -k d o tą l ,  skierowaną i ę l z ! » ,  ab p a  
\  d-iftar- zaniom doborowego tcw.rii,  skrzętoą usługą, z lo b y tą  repuueję  hanj jUi
“  dlu i m d a l  zachować. ~ ^

i i  Z tem zapewniani u*, insj) z**zi-zyt polocie s ię  ła sk a -y m  względom y
Ł | zacnych P. T .dteor-ów i u;«w zać  o ds ls -e  Ich zaufanie, ra które < bia Lii 

zasłużyć będzie moi u najusilu e;'szim dążmiem.
M  Z glębosiem ustanów, iom P ą
f l  ioj8 i— ?________   „  J a n  S ad ło icsk i.  f l

g & 8 ®

4#l
Do l o k a c j i  J v c p 5 t i t l «  szczególniej 3tosowne, "‘M M I

k o r o n o w e  l i s t y  z a s t a w n e
au str iack iego

Centralnego Banku d*a ziemskiego k re d ytu
(C  n t ra l B od en cred it-Isa n k )  

uznane prawuio jako dobre ca  kaucje i papilaru'-.
PokryLe są one po my iii s ‘ i ‘ittó.v h y |* iz t f c C z : i  e  a p ró i i  t>go ryszy za 
nie k a p i t a ł  a a c y j u y  w k w ń o  b z t e r t c  ■ m i l j o n o f f  g u l d c U u i r .

50tST Knpony m  tyrb listów zastawnyoh wolna są od podatku. -Mm
Emitujemy je  bez dolierenia prowizji zupełnie podług kursu

giełdowego.

I

u r/e *:w9£o 
04 i 1 -  4

s V. I e . i e ń ,  
W o l i z e i i e  1 0 .

Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany.

M E R C U R W leaeu , 
Maiiahli.estr. 74

Przestroga f
A b ; uniknąć ząmiauy z wiela fa l ,}  ti katami, któreiui zsgrpżona jest moja

p r « w d < i u » « i  w iro d A  k a i o A s k i i
upraszam m >ich sz anon nyih  adbiorców, cuLf„d, i i  ziważ.3, l .  ką id a  moja 
flisaka zaopatrzona jest na szyjce w c. k. orła i ł o j  j deponośrtuią nr ię-

down e, tu  o b o k  wydi a k o ń n n ą >61 1 -8

Bta kę oi/rooiią
j k też ni ją

markę oenrenną
firmą

l o l t n a a  U k a r la  F a r i a n ,  
^ ę g e n f i b e r  d e m  K e t t i t a i i r k t .

Patentowany ua.wowiy Ustawęa c. i ki a str. d'(«ru jego wyś eestrza  
B ’ hi j lji,  j g .  crs wj-u. W ie l t ieg o  SułtHni t u r o * e g o .  -J‘: JL Kró’» b o ­
skiego, J. M. K i ć l i  IDstpaoji ,  J. M. KróU Port !gai|l, j ,  M. K io U  Grzeli, 

J .  C. W. Cigarzowej wdow; *u-tr. węg?
W aśslcleł wie u pierwszych meaali z roimsitycb wystaw iwlaieuyett. 

P / z e r i M  p««l - » b te ,cE o iu  p r w l o k « l u w a i i « J  m a m l ,
p m - z j n  ę  i i f n l l l u g o  k r o a t  s ą d o w e ,  a t t : r v k i  o p o b l i k o j t .  
Dos m hI» jc1k  w e  w s i y s t  U r l i  i p ^ z j e b  p e r f u i n c j a r l i  I <lr«>

g u e r j K c b  I t .  <t.
Główny skled mojoj p*awdziwej wody kolzósklej dl>i Austre Weg’er, rnajduje 

się od lai 3 4  pad moją własną firmą.
t l i e d e ^ ,  K o l i l m n r b t  33 , I .  S ł .  r ó g  U e r r e n g  t t i e .

Nowo otworzony pierwszy w kraju

ZAKŁAD PRZYRODNICZY 
F. M. Z ło tn ick iego

ul. Jagiellońska I. 8, 2218 1 -?

otrzym ał św ieże  zapasy
śro d k ó w  nniPżow yrh z trz e ch  d z ia ło  w p rz y ro d y  d la 
gab ine tów  HZnoluych jn k  i d la  uczące j s-ę l u lo i j  i i y .  

P o leca  ró w n ież  ż y w e :
zni e  . r t t  -.e, pt i ki  eg/.otyczae, kau.irki brreerskie, ry'ikj /.łute, ió fw 'e  

et.:., uurskie"świjjiki i białe myszy do doświidezeń.
Po/rutn ic  y równi  ż w sprowadzeniu lóżuycli i-swcjonyth dzikich zw erząt 
i ptaków: i udj j s t i e  lamparty o)wr,])c», w.iki,  inijpy, kuny,  kozły, saray, 
krokodyle, sery. • us.-.?».;ki. 6*ikle królik., kuiopatv>y, ló iu e  bażanty, Gantam 
karły e ‘v. Wi d k i  zapa.  róiuy -n konch i korali. Priedmi. ty ctnogradczue,  

Wyroby w seh . J n > ,  klatki,  akwarja, stoły mir,uur.i. .e  etc.

i Rocznie za 1 Guldena \
O b j ^ n i e u U  i  i n f o r m a c j e .

którego abonament tylko je d n e g o  guldena roomie wyr isi, goło*^ąAdministracji „Oester u « r Fiaanz*r unds«;hauu
iert ndaielaćTwyn. « ^ a . uiom , cyL lnikom  objaónb ó w każdym kierunku, dot *caąoj b  tr‘ “l akc/ '  giełdowych i fiuansoirych,

z  * x y j a 3 ,. ^ r ^ s  ^w spoBOt) DajaoRi»“ , ;  i ;.3 anm,|J ,n a w ł roc«nv abonament, którą to kwotą daje się obfi^ i oLjektywne
s » r i i . t r i » “ w .6 w i p ^ k . *  **w**‘  **(in>'c* « •* » « *  u « * « -  «»»■>'

tygodniowo wyohcdzącego pisma fachowego na żądanie be*płatnn.

A d m i n i s t r a c j a  rGester.-ung&r. FinanzaAnnd8GliaiL
*** Wlednin I Graben Nr. 10 (Wch ód  ae D orothengasse 1 .) i _ ?Graben Nr. 10 (vVchód ae D orothengasse

t w e ?  J ć - z r /  Lauskuwnicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Lrajewski-
c - ż . t i l n ń s l i i e j . (iru\ar-‘i , Dziennika Folskicgo zarządem  F ranciszka  K altnera.


